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ROK LXV11I. Nr. 2 — 12 stycznia 1955 r.

SPOŁECZNO-LITERACKI 
ILUSTROWANY 
TYGODNIK KOBIECY

A nkicta, ,,Czy fryzcy-s feminizmu?“
Nasza ankieta wywołała żywe zainteresowa

nie wśród naszych Współpracowniczek i Czytel
niczek. Zewsząd napływają głosy, zapytania, 
uzupełnienia, sprzeciwy i aprobaty.

Rozpoczynamy dyskusją głosem znanej i ce
nionej publicystki, dawnej i zasłużonej współpra
cowniczki „Bluszczu“, p. Natalji Jastrzębskiej.

Jakże mi smutno!
Tak byłoby dobrze móc zaprzeczyć p. Strzelec

kiej, znaleść nieodparte argumenty na zbicie jej 
twierdzeń, dowieść w całej rozciągłości, że Sz. Autor
ka artykułu: „Kryzys feminizmu“ nie ma racji.

A tymczasem, jakże mi smutno, trudno to będzie! 
Muszę się też zastrzec, że przeczyć p. Strzeleckiej 
pragnę wcale nie z racji feminizmu. Nie, feminizm 
to brzydkie słowo, którem godzą w nas mężczyźni. 
Były przecież czasy ich absolutnego panowania, czy 
wtedy nazywali się maskulinistami? Czy była wo- 
góle mowa o jakimś maskuliniźmie? Dlaczegóż więc 
kobiety, walczące o prawa ludzkie, nazywać femi
nistkami, a usiłowania ich feminizmem?

Ale chodzi właśnie o te prawa ludzkie.
A tymczasem, cóż pomogą wszelkie dyskusje, 

kiedy praktyka, nieubłagana rzeczywistość faktów 
wykazuje, że tej absolutnej pełni praw ludzkich ko
biety nie mają de facto, choć w większości krajów 
na całej kuli ziemskiej mają je wszystkie de ijure.

I o to tylko chodzi, o róroność, a nie o przeroagę, 
bo tylko tę ostatnią możnaby słusznie nazywać femi
nizmem.

Przyznaję i mam wrażenie, że każdy człowiek 
bezstronny przyzna słuszność p. Strzeleckiej w tern, 
co dotyczy, doskonale przez autorkę scharakteryzo

wanych, powszechnych wad przeciętności kobiecej. 
Wszystko prawda niezaprzeczona: dulszczyzna, gor
sza może od dawnej prostej, bo skomplikowana nalo
tem pseudokultury i pseudospolecznikostwa, małost
kowość, zawiść, brak poczucia odpowiedzialności 
i podnoszenie do potęgi byle drobiazgu, zacofanie, 
ubrane w płaszczyk tradycji. Racja, zupełna i nie
zaprzeczona. Nie mogę zgodzić się tylko na jedno: 
na wnioski, wyprowadzone z tych przesłanek.

Pani Strzelecka zapytuje mianowicie: czy może A 
być mowa o krzywdzie kobiety, skoro kobiety stano
wią dziś większą część społeczeństw?

A czy murzyni, pracujący w plantadjach nie byli 
liczniejsi od plantatorów, czy nasi chłopi, za czasów 
pańszczyzny, nie byli liczniejsi od szlachty? Cóż tu 
znaczy liczba? Historja. wszystkich przemian socjal
nych stwierdza, że liczba najmniej waży w takich 
wypadkach. To też nie można się zgodzić, na ukry
ty w zapytaniu wniosek, że skoro kobiety, mają 
przewagę liczebną, nie dzieje im się krzywda.

Nie pomimiabij im się dziać, ale ten tryb warun
kowy to zupełnie inna sprawa.

W tej chwili wiemy tylko, że niewola ekono
miczna kobiety i brak dostępu do wyższych stanowisk 
i prostytucja z handlem żywym towarem (może to 
i krzywda mężczyzn, ale też to i wina niemała, 
a chyba nikt nie zaprzeczy, że męska) istnieją i że 
kobietę krzywdzą.

Więc jakże, zostawić to wszystko? Powiedzieć 
sobie i drugim, że skoro prawa nominalnie już zdoby
te, na papierze, skoro ¡jest równość, to wszystko w po
rządku?

Że choćby nawet i te małostkowe i niemądre i za
cofane „dulskie“ i nieodpowiedzialne nie potrafiły być
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ludźmi, więcej, nie potrafiły się obronić zmusić stro
ny przeciwne do uznania faktycznego tych praw, to 
mniejsza o to?

Czemżeż innem, jak nie zastępowaniem tych „ma
łoletnich“, które w kilkunastoletnim zaledwie okresie 
nie miały jeszcze czńsu „dorosnąć w prawach“, jest 
dzisiejszy, tak zwany feminizm?

Przecież ktoś musi być na stanowisku, bo czasy 
dzisiejsze, to nawet nie „niewola ekonomiczna“ ko
biety, to formalna naganka na nią, zdopingowana 
kryzysem. Cóż to jest bowiem innego sławetna akcja 
łódzka, przybierająca dewizę: jedna pensja na jedną 
rodzinę, a zaczynająca od rugowania mężatek i szpe
rania w stosunkach majątkowych kobiet (a dlaczego 
to nie mężczyzn!?) pracujących.

Czy to jest też tylko wada ustroju, „w którym 
wszystko bez wyjątku ma wartość wymienną“?

W sprawie zrównania praw kobiety, uznania jej 
za pełnowartościowego człowieka zrobiono już wiele. 
Nikt nie może powiedzieć, że kobiety nie zasłużyły 
się swojej sprawie, że nie walczyły o nią. Przeciwnie 
ich to zasługa, mniejsza, czy ich ogółu, czy tylko tych 
wyjątków, dosyć przecież licznych, mających po
twierdzać regułę, tezę, postawioną przez p. Strzelec
ką. Że kobiety w tej walce musiały używać argumen
tów o wyższych wartościach świata kobiecego, że ich 
może nadużywały? Boże drogi, jakich argumentów 
nie używa isię i nie nadużywa w propagandziee róż
nych idei.

Faktem jest i pozostanie, że ten wyśmiewany fe
minizm doprowadził jednak do olbrzymich rezulta
tów, do zmiany odwiecznych, zmurszałych ustaw, do 
zniesienia niewoli, imałoletniości i upodlenia kobiety 
w prawach większości państw.

Jest to bardzo a bardzo wiele, ale nie jest wszyst
ko i nie wybiła dziś bynajmniej godzina, w której 
kobiety mogłyby spokojnie spocząć na trofeach zdo
bytych i powiedzieć sobie: od dziś niema feminizmu, 
jest niepotrzebny. Jeżeli są jakieś krzywdy ', ustro
ju społecznym, to są one tylko ogólno-ludzkie, a nie 
kobiece specjalnie.

Nie, ten czas nie nadszedł, sprawa kobieca nie 
siała się wcale „rzekomą“. Jest ciągle, bardzo istotna 
i ważka.

Bani Strzelecka twierdzi, że „najlepsza droga do 
obalenia krzywd kobiecych prowadzi przez wycho
wanie lepszego, nowego człowieka“. Nic niema praw
dziwszego, tylko jak to zrobić? Szermierczynie spra
wy kobiecej nie mają na to, zdaniem Sz. Autorki, 
czasu, zaljęte bronieniem feminizmu. Ech. czyżby? 
Mam wrażenie, że mają trochę czasu jeszcze i że go 
z najlepszą wolą i całym wysiłkiem używają na wy
chowanie swoich dzieci w swoich zasadach. Ale wy
chowanie domowe to tylko jeden z czynników, kształ
tujących psychikę ludzką i wcale, nie jedyny. Ileż 
razy widzimy rozrzutników W dzieciach ludzi Oszczę
dnych, radykałów, których rodzice byli fanatyczny
mi konserwatystami i vice versa i vice versa! Prawie 
możnaby postawić hypotezę. że działa tu prawo kon
trastu i że pewna wrodzona przekora młodych w sto
sunku do starszych kształtuje przekonania naodwrót.

W dodatku rodzice, wiadomo, w większości wy
padków nie są doskonałymi wychowawcami. Samo 
więc postawienie zasady, że wychowanie lepszego 
człowieka zniesie krzywdy kobiet, należy do tych po
stulatów, które, najsłuszniejsze w teorji, chybiają 
w praktyce. Zupełnie tak, jakby ktoś powiedział: wy
chowajcie dobrze młodzież, a wszelka krzywda, ucisk, 
grzech i nadużycie znikną z powierzchni ziemi.

Ależ tak, w teońji po trzykroć, po stokroć tak, 
a w praktyce?

W praktyce zaczmie wpływać dziesiątek innych 
czynników, wychowanie stanowi bowiem tylko przy
gotowanie do1 życia, a nie jest życiem samem.

Z natury rzeczy więc działać musi wpływ, na do
rosłych, na już wychowanych. I tu właśnie nacisk 
największy położyćby trzeba na kobiety, na to, aby 
pozbyły się tych wszystkich wad, które u nich tak 
słusznie stwierdziła pani Strzelecka.

I mniejsza nawet o te, które, jak zaznacza Szan. 
Autorka, „podkpiwają ze świata kobiecego“, bo nie 
dostrzegają różnicy ze światem męskim. Te są jeszcze 
bardzo młode widocznie, ale przekonają się prędko. 
Gdy im ofiarują połowę zarobku mężczyzny za te 
same co jego kwalifikacje, a nie będzie komu dodać 
im reszty, zobaczą różnicę. Gorzej i trudniej jest 
z wadami światka kobiecego. I tu powrócić musirny 
do krytyki pani Strzeleckiej. Kryzys feminizmu, czy 
sprawy kobiecej? I tak i nie. Jeżeli chodzi o sprawę 
samą, nie, jeżeli o duże rzesze kobiet, słabo, lub wcale 
nie rozumiejących istoty rzeczy, to tak. Bo te różne 
gąski i różne panie Dulskie i różne histeryczne pseu- 
dospołeczniczki, zawsze niezbyt miłe, dziś stają się 
już nieznośne i już naprawdę to, co można było wy
baczyć uciśnionemu kobieciątku, nie jest do wyba
czenia obywatelce.

Trzeba więc pracować nad wyplenieniem tych 
wad i drogą wychowania młodzieży i drogą samo
wychowania i ciągłej, ścisłej baczności, jak to wszyst
ko postępuje, ale aby to przeprowadzić, trzeba jed
nak mówić o sprawie kobiecej. Nie można zawrzeć 
jej w samej krytyce, w stwierdzeniu, że kobietom 
dużo brakuje do doskonałości. To zamało. Bo jeszcze 
i o jednem należy pamiętać, że te prawa zdobyte, to 
rzecz, młoda, bardzo historycznie młoda, a idąca istot
nie dosyć daleko. Otóż wiemy z doświadczenia dzie
jowego, że wszelkie liberalne prawa ulegały reakcji. 
Pani Strzelecka sama stwierdza istnienie tej reakcji 
u młodych, które są już, jakże prędko, przeciwnicz
kami feminizmu. A dalej? A wszystkie kryzysowe 
zakusy na pracę kobiet? A ciągle powracająca spra
wa, okryta znów naukowym płaszczem, innego syste
mu szkolnego, a koedukacja, która liczy tylu przeci
wników? GdzieżJn miejsce na logiczne twierdzenie, 
że, juz niema krzywdy kobiecej?

Jest niestety, a może być większa, jeżeli zam
kniemy same sobie drogę do tych reform, które jeszcze 
należy przeprowadzić, jeżeli powiemy sobie, że na
leży podtrzymywać „kryzys feminizmu“.

Na krytykę, więcej, na silną reakcję przeciwko 
wadom i błędom zawsze powinno być miejsce, ale 
musirny przecież zrozumieć, że co innego ludzkie błę
dy, a co innego prawa wolnego człowieka. N. J.
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HELENA PILECKA - PRZYBYSZEWSKA

List
Piszecie:
...m Warszamie przyjemnie jest w zimie 
przyjedź! Elektorowicz gra w Simie, 
będą bale: „Kresowy“, „Caritasu“, „Latarni“. 
Możesz do sukni zeszłorocznej czarnej 
dokupić sortie ze złotej lamy.
Przyjedź, wszyscy na ciebie czekamy.
— A ja mam dużo kłopotom: 
indyki są po dma złote,

prosięta nie mięcej
i skądże mezmę pieniędzy
na u pragnioną Warszawę

na teatry, na zabawy.
Zboże „na łeb“ staniało

Wandzie i Ewie.

ze Wsi

rok był zły, sypie mało.

Wasze cztery tramwaje, a moja złotówka 
przedstawia u nas na wsi poważną gotówkę. 
Cóż dopiero myśleć o balach i sortie; 
nie przyjadę, przyjeżdżajcie Wy.
Na wsi jest teraz cudnie.
skrzą się słoneczne południa 
na polach pełnyćh śniegu.
Lecę szalonym biegiem 
w tę biel, w to słońce na nartach.
Świat jest piękny, żyć marto!
Latam zającami futro 
— życie zaczyna się jutro!

(Fot. Poddębski)
Ogród m zimie.
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Adam: — Ach przestań, Adziu...
Róża: — Adziu, Adziu...
Wielekroć powtórzyła to imię, za każdym razen 

nadając mu inny ton uroczystego, karykaturalnego 
brzmienia.

Adela, Adeline — to było imię, które nadała jej 
ciotka Luiza dla względów prestiżowych. Pamiętała 
dobrze ten dzień.

Jesienią w niedzielę szły z ciotką na obrzędowy 
spacer do Łazienek — placem Wareckim, ulicą Szpi
talną, Bracką, Alejami... Dorożki i kabrjolety turko
tały odświętnie w powolnym, dostojnym rytmie po 
wyboistym bruku. W pojazdach w głębi piętrzyły się

damy i dziewczynki, szumiące od krochmalu, od jed
wabiu „liberiy“ i od ostrowlosej, sztywnej wełny Pa
nowie w cylindrach i w melonach tkwili bo.aem na 
przednich ławeczkach.

Od czasu do czasu powolne tempo ekwipażowcj 
procesji przerywał tętent rysaków, pomiędzy senne 
fiakry, nadąsane faetony i żałobne landa wpadał po
wóz, zaprzężony w parę czarnych ogierów z długim: 
chwostami, o piętych w łukowate dugi, prowadzonych 
przez watowanego kuczera. Stójkowi po rogach ulic 
tężeli na baczność, między przechodniami przewiewał 
lodowaty podmuch nienawiści i zgrozy, środkiem zaś 
jezdni — wymijając melancholijne pudła — przemy
kała wśród brzęku zbytkownej uprzęży jakaś gene 
ralsza, czy policmajstrowa. Tanie Louise ściągała wte
dy usta w gwiazdkę, patrzyła przed siebie w jeden 
punkt i cedziła przez zęby:

— Nie gap się, nie trzeba się rozpraszać, Rosalie.
Rosalie jednak z zachwytem i utęsknieniem śle

dziła — póki nie znikł — radosny bieg kłusaków.
Tak zaszły aż do Łazienkowskiego parku i zaczę

ły z górki podążać majestatycznie ku Okrąglakowi, 
gdzie sprzedaivąpo pierniczki. Z ramion tante spły
wała pluszowamiantylu koloru marengo, podbita atla
sem. Z pod obwodu sukni wyzierał rąbek haftowa
nych pantalonów i takiejże halki. Wszystko to szu- 
miało, jak słomiany chochoł, a trzewiki prunelowe 
■skrzyp iały.

Róża raz, i drugi spojrzała z boku na tante i po
czuła raptem, że policzki jej drgają, że zaraz roze- 
śmieje się do rozpuku. Przytem ciotka kroczyła tak 
drobno i tak szanowny miała wyraz twarzy. Róża 
wiedziała, że zapanowanie nad potrzebą śmiechu nie 
uda je się jej nigdy, że nie uda się i teraz, że ciotka 
wpadnie w irytację, w zdumienie i że powodów śmie
chu nie sposób będzie wytłomaczye. Cóż miała ro
bić? Poderwała się i trącając obcasikami kamyczki, 
osypując żwir, pobiegła, runęła, pofrunęła z górki 
w ludną, tłoczną aleję.

Tante przeraziła się. Nie rozumiała , co się stało 
z bratanicą, krzyknęła, pobiegła kilka kroków, za
trzymała się i w popłochu zaczęła wołać: „Róziu, Ró.-
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ziu, moje dziecko, co tobie?“ I wtedy to właśnie stała 
się ta rzecz — w mniemaniu ciotki Ludwiki — głębo
ko zawstydzająca, bolesna, rzecz nie do odżałowania.

Spacerowicze poodwracali głowy za pędzącym 
podlotkiem, łapali wzrokiem wyprężone w locie kru
czo-czarne warkocze, słyszeli rozpaczliwe okrzyki 
„Róziu, Róziu“ — i popadli w niepokój. „Co? w nie
dzielę? przedpołudniem w Łazienkach? au rendez vous 
eleganckiej Warszawy rozbija się, potrąca szanowną 
katolicką sosjetę kruczowłosa Rózia?

— Rojze! Rojze! stój, bo majtki zgubisz — zary
zykował obrócić sprawę w humor grubas ze złotą de
wizką. Inni wszakże przechodnie nie byli skłonni tak 
łatwo puszczać płazem wybryku intruzki. Odezwały 
się głosy:

— Do czego już dochodzi! obraza boska! Nawet 
tu w Łazienkach schronienia niema przed parchami! 
A na Nalewki zpowrotem! do ogrodu Krasińskich! 
Cóż to za zuchwalstwo! I to w niedzielę, suma jeszcze 
się odprawia u Św. Krzyża, a tu Rojza kudłami swo- 
jemi potrząsa!

Ludzie postawałi, ktoś warknął:
— Złapać i do rewirowego odstawić, niech pro

wadzi do cyrkułu! Bo to nawet bezprawie — tu ży
dom nie wolno.

Młody porucznik, który właśnie, ciągnąc za sobą 
szablę, z szykiem nizko opuszczoną na rapciach, nur
kował wzrokiem wśród panien — kontent z pretekstu 
do zbliżenia z zawziętym tłumem Polaków— posko- 
czył, zagrodził drogę Róży i chwycił ją w objęcia. 
Róża — roześmiana, zupełnie nieświadoma złowro
giego efektu swojej eskapady i swego imienia — na-

...musiała odmówić różaniec i przepisać 5 trenów Kochanow
skiego...

...— Przebacz, Różo moja... Różo mego serca...

wet nie żachnęła się, uczuwszy męskie dłonie na ra
mionach. Wesoła twarz porucznika wydała się jej 
znajomą, od chłopca powiało Taganrogiem, perfuma 
mi Juli, czemś zupełnie niestrasznem. Z ufnością pa
trzyła w oczy roześmianemi oczami. Porucznik stro
pił się.

— Da razwie eto jewrejka? — bąknął, oglądając 
się niepewnie na wzburzonych panów w-około.

Ale już tante Louise nadbiegła w skrzypiących 
prunelkach. Cała płonęła z gniewu, parasolką o bar
dzo wysokiej, cienkiej rączce uderzyła porucznika 
w ramię i krzyknęła:

— Puść pan natychmiast to dziewczę! A eóż to 
znaczy, na Boga? Il y a encore des juges à Varsovie. 
Ja na pana sprawiedliwość znajdę. Cóż to, moi pań
stwo — rozejrzała się władczo po otoczeniu — mo
skiewski żołdak napastuje polskie dziewczę, a pań
stwo milczycie? Czyż już do tego stopnia Polska spo
dlała w niewoli?

Porucznik — zupełnie zdezorjentowany — puścił 
Różę i ¿zybko odszedł, mrucząc:

—Jechiclnyja Polacziszki, czort nogę z wami 
złamie...

Róża — już nieco spłoszona — skubała chustecz
kę, ciotka wzięła ją pod ramię:

— Chodź, dziecko, i trzymaj się mnie! Dziew
czę polskie nie może dzić już liczyć na honor rodaków.

Publiczność pierzchała, wielce skonfundowana, 
jeden tylko grubas z dewizką — z początku taki po
lubowny — odszczeknął:

— Imość matronę polską kroisz, a wnuczkę Roj- 
zą ochrzciłaś! „Polska, honor Polaków!“ i tu rap 
tem — Rojza... Tfu, z taką rodaczką! — podejrzli
wie przyglądał się Luizie.

Wieczorem tegoż dnia — o, jakiż ciężki tó był 
dzień, ciotka cale popołudnie modliła się i płakała,
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krople laurowe kilka razy były w robocie, niedzielna 
kawa z kożuszkiem pozostała nietknięta, Róży zabro
niono wyjść do koleżanek, natomiast musiała odmó
wić różaniec i przepisać 5 trenów Kochanowskiego — 
wieczorem tegoż dnia tante wezwała ją do siebie, 
dźwignęła się ciężko z klęcznika i zarządziła:

— Moje dziecko, zadaj kanarkowi siemienia 
i kładź się na spoczynek. A od jutra wołać cię będę 
Adeline. Róża... tu w Warszawie całe Nalewki roz 
brzmiewają tem ordynaryjnem imieniem. Nie życzę 
sobie, aby córka mego brata (tylko nieokrzesany 
i krótkowzroczny gbur mógł wziąć ciebie za moją 
wnuczkę), aby wnuczka kapitana włoskich legjo- 
nów — była uważana za Izraelitkę! Trzebaż rzeczy
wiście lekkomyślności tej Sophie, aby takie imię dać 
polskiemu dziecięciu!

Ale Michał nie zgodził się na „Adeline“.
Nawet później w Petersburgu, gdzie M-elle Ade

line Żabczinskaja, jako Róża nikomu nie była zna
na — kiedy spotkali się poraź ostatni na chórku ko
ścioła Św. Anny — on, drżący w lisiej szubie (dar 
ślubny przeklętej kursistki) — ona blada i zimna, jak 
marmur — Michał szeptał:

— Przebacz, Różo moja.. Różo mego życia... Naj
śliczniejsza. jedyim moja Różo, przebacz nędznikowi. 
1 żegnaj.

Adam od początku mówił: „Panno Adelino . 1 o- 
tem jednak już — zawsze: Adziu. Dwa imiona — dwa 
życia: pierwsze — krótkie i prawdziwe; drugie wy
myślone, długie, nadto długie... Pierwsze — kwiat, 
miłość, liańba i nieszczęście. Drugie: bilecik wizyto
wy ze złoconym brzegiem, szacunek ludzki, honor, po-

Bohaterstwo Wsi powodziowej
Gdy kierownik akcji aprowizacyjnej dla powo

dzian, z którym omawiałam sytuację w województwie 
krakowskiem, i naciskałam go niepokojącemi pyta
niami, powiedział mi z łagodnym uśmiechem:

— „Ręczę pani, że nikt z głodu nie umrze“... — 
odczułam to, jako oswojenie się z niedolą.

Czyż tylko od śmierci głodowej możemy i mu- 
simy ocalić tych biedaków? Czyż nic więcej ponad 
wyliczone dekagramy mąki, kaszy, kartofli i gramy 
słoniny społeczeństwo im dać nie zechce? Nic więcej 
nad starą koszulę i połatane buty? Poprostu, jak to 
mówią „zatkało mnie“ i nie znalazłam słowa odpo
wiedzi.

Od czasu tej rozmowy minęło jednak kilka tygo
dni, które spędziłam właśnie wśród powodzian, w róż
nych okolicach nad Wisłą i nad Dunajcem, we wsiach, 
na nizinie i we wsiach górskich... I niejednokrotnie 
przychodziło mi do głowy to drażniące słowo: „z głodu 
nie umrą“... I słyszałam je coraz inaczej, wymawia
łam je sama z coraz innym akcentem...

Dlaczego? Oto w zetknięciu z rzeczywistością, 
bezpośrednio z dolą wsi, na widok powodzian, ocale
nie od śmierci głodowej wygląda zupełnie inaczej, 
a cynizm takiego traktowania akcji ratunkowej łago
dnieje i staje się zrozumiały...

Nędza wsi powodziowej jest tak wielka, iż wy- 
d a je się w obliczu tej całej biedy, że nie umrzeć z gło
du, że odziać się jakąkolwiek ciepłą odzieżą, że nie 
spać na gołej ziemi, że nie paść z pustym żołądkiem

Grupa potoodziart.

i boso — jest dobrodziejstwem nad miarę.
Są wsie, gdzie 200, 300, 500 osób pobiera żywność 

już od kilku miesięcy i będzie ją dostawało do końca 
zimy, gdzie jedna wieś powodziowa styka się z drugą, 
gdzie powiat dokarmia 25.000 ludzi, 15.000 ludzi, 10.000 
ludzi i tak dalej — aż urasta ta ilość głodnych do 
przeszło 100.000 dorosłych i dzieci! Nie jest więc bła
hostką nakarmić te rzesze — nie jest małym darem 
społeczeństwa i rządu dać im jeść, jeżeli nie do syta, 
to choćby tyle, by... nie pomarli z głodu!

Widziałam jeden po drugim magazyny, do których 
władowywano niezliczone wory z żywmością. zapasv 
kaszy, fasoli, słoniny, nawet i cukru! (tylko dla dzieci 
i to mało), solą, tak upragnioną na wsi, i t. d. widzia
łam sznury wozów i Furmanek, wiozące po parę „me
trów“ kartofli na spożycie i sadzenie, sznury wozów 
z mąką i żytem. Widziałam łańcuchy wagonów, wio
zące belki jodłowe na budowę zabranych przez wodę 
domów i osiedli, wagony desek i cegły, wagony z wor
kami sinego cementu, wagony z węglem i drzewem na 
opal — wszystko dla powodzian! Widziałam sterty 
olbrzymie siana i słomy na przeżywienie koni i bydła, 
bez którego powodzianin nie mógłby odbudować 
i podnieść swego gospodarstwa.

Do chaty, wt której woda nie pozostawiła nieraz 
żadnego sprzętu, dosłownie ani łóżka, ani stołu, ani 
garnka, gdzie zamulone ściany obrzękły wilgocią, 
zgniła podłoga i zapadł się piec — ognisko domu, do 
tej nieszczęsnej chaty wkroczyła pomoc. W tych wa-

■■Tyle drobiazgu...
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Odbudoma zniszczonej chały.

J

Praca przy sypaniu wałom.

runkach potrzebna była właśnie ta najprymitywniej
sza pomoc, ta przedewszystkiem, która z głodu um
rzeć nie pozwala!

I jeżeli dziś w ubogich osiedlach, nad rzeczkami 
i potokami, których nikt nie spamięta, komu nie wy
rządziły tak okropnych krzywd, jak tegorocznym po
wodzianom, jeżeli tam ludzie nietylko nie umierają 
z głodu, lecz mogą już gotować sobie ciepłą strawę 
(15.000 pieców runęło podczas powodzi, a naprawiono 
już około 10.000), naprawili dach nad głową (uszko
dzonych było 16.000 domów mieszkalnych i budyn
ków gospodarczych), nieraz nawet postawili nowy 
dom na miejscu dawnego, który woda doszczętnie za
brała (było takich 880!), jeżeli w izbach położono po
dłogi i postawiono łóżka, jeżeli dzieci mają jaką taką 
odzież i (niezawsze) buciki, by mogły chodzić do 
szkoły, gdzie dostają specjalne, lepsze, niż w domu, 
śniadanie, ciepłą zupę, chleb, mleko, kawę z cukrem, 
jeżeli taką mniejwięcej pomoc dano 65.000 dorosłych 
i 35.000 dzieci (te z najgorszych warunków zabrano 
w liczbie 1.200 na kolon je zimowe), to akcja pomocy 
dla powodzian nie jest rzeczą małą, musi być ocenio
na poważnie i można o niej mówić nawet z dumą.

Wytrwałość w ofiarności społeczeństwa i w orga
nizacyjnej pracy Komitetów Pomocy, jest wyjątkowo 
dodatniem zjjawiskiem.

Ale i druga strona tej sprawy przedstawia zdumie
wający obraz: bohaterską postawę samych powodzian 
wobec ich własnego nieszczęścia.

Pomoc rządu i społeczeństwa niewątpliwie pod
niosła ich na duchu, lecz całą, olbrzymią pracę wyko
nali sami: kolo uporządkowania swych gospodarstw, 
odbudowania lula naprawy domostw, koło uprawy 
zniszczonych pól i zasiewów jesiennych (dokonanych 
w 90 proc.), przy odbudowie dróg, mostów, sypaniu 
wałów, zwózce budulca i zapasów żywności z odle
głych nieraz o 20—50 km. dworców kolejowych i ma
gazynów powiatowych. Oceńmy tą nieustanną pracę 

ospodyni, która w domu i w polu, koło dzieci i do7 
ytku żywego, musiała z brudu i zniszczenia powodzi 

doprowadzić własnemi rękami wszystko do ładu i po
rządku!

Nie m^ślmy, że powodzianie wszystko dostają 
zadarmo. Te miliony, które składa społeczeństwo 
i rząd, nie wystarczyłyby na to. Świadczenia takie, 
jak żyto na zimę, jak drzewo i cement do naprawy 
domów, powodzianie dostają — o ile nie mogą ich ku
pić po bardzo zresztą niskich cenach — za odpraco
wanie.

Tę formę pomocy przyjęli naogół chętnie: „od
pracowują“ w swoich gminach, sypiąc wały, napra
wiając drogi i mostki, są to więc roboty publiczne dla 
ich własnego wspólnego pożytku. Przy pracach tych 
widać równie wiele kobiet, jak mężczyzn. (Kobieta 
wiejska jest w najcięższych pracach najzupełniej 
„równouprawniona“, jeżeli nawet nie miewa prze

wagi...) Z tego „odrobku“'powodziańskiego rosną dzie
siątki tysięcy dni roboczych, użytych na naprawę 
szkód w gminach.

Na poważniejsze odbudowy powodzianie dostają 
pożyczki bezprocentowe, spłacane w ciągu kilkunastu 
lat, na mniejsze odbudowy — kredyty dwuletnie.

Narzekań i lamentów słyszałam wśród powodzian 
mniej, niżby się można spodziewać... Nie dlatego, by 
im było tak bardzo dobrze i łatwo, by czuli się zado
woleni i szczęśliwi, lecz jest to poprostu chłopski 
upór, tężyzna i fatalizm zrezygnowany, który niczego 
się nie boi, bo wie, że najgorsze nawet przetrzyma 
i pokona.

Chłop żadnej pomocy nie zmarnuje: można być 
pewnym, że każdy grosz, wydany na odbudowę po
wodzian, każde ziarno, dane na zasiewy, każdy kar
tofel dla ludzi czy inwentarza, każda koszula czy 
sweter na odzianie powodziańskiej biedy, każda ofia
ra jest potrzebna i przydatna. Powodzianom warto 
jest pomagać! W ich pracowitych rękach każdy dar, 
każda pomoc obraca się w pożytek, rośnie w stokrotną 
wartość...

Nawet chłopskie wady, chłopska chciwość, za
chłanność i skąpstwo, chłopski niski „standart“ życio
wy i prymitywizm kulturalny, te ujemne cechy naszej 
wsi, napełniają nas szacunkiem i podziwem, gdy pa
trzymy na nie poprzez walkę, jaką zrujnowani powo
dzianie toczą ze swym złym losem. Tym ludziom 
warto pomóc — trzeba im pomagać!

Jadwiga Krawczyńska.

Rozwalone palenisko.
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rude, tłuste kaczki...

Pioócn^ct u kotlinie
Limburgja.

Kraj jest cichy. Domy o białych ramach okien 
mają kryształowe szyby. Świecą wybłyszczone klamki 
drzwi. Przypomina się to najwcześniej zapamiętane 
„budownictwo“: na dziecinnym stole. Domek, ogró
dek, drzewko, kwiaty. „Śliczne“ okiennice kolorowe. 
I zdaleka to tak wygląda naprawdę: tylko liście są 
prawdziwe: rude i złote. Jesienny szum opadania. 
Lecą na wszystko: na drogi gładkie jak najpiękniejsze 
jezdnie miasta, na domy, na kanały, gdzie je pchają 
przed siebie rude, tłuste kaczki. Jest tak spokojnie, 
jakby się nic nie działo. Wiatraki stoją. Tak: gdyby 
wielkie, czarne śmigi ruszyły, przypomniałoby się nie
jedno, co nie jest podobne do odpoczynku i ciszy

...Wiatraki stoją...

przelewanie wód, wyszarjływanie po kawałku, po od
robinie ziemi. Ziemi! Za wszelką cenę: trudu lat, nie
ustannej pracy. Ach, i to jeszcze, że kiedyś ci „spo
kojni“ podnieśli tamy i woda zalała przed wrogiem 
zdobytą najwyższą wysiłkiem ziemię. To było dawno. 
Dziś tu cicho. Dostatnio. I pięknie. W rudych od liści 
lasach, jak grzyby siedzą owe „dziecinne“ domki. Do
brobyt zacisza. Spokój. Kiedyś, gdzieś, na setnym kilo
metrze za wielkiem miastem, gdzieś ku południu zie
mia wygina się w pagórki, odczuwa się niepokój. Oczy 
przywykłe do łagodności równiny gubią się w małych 
wąwozach. Wiatraki stoją groźne, wysokie, oparte na 
skarpach, nad które się wydźwigują, jak fortece. Po
wietrze jest inne: czystość, słona wy, morski wiatr — 
tak: — to znikło. Na ustach, na oczach osiada czad. 
Znany zapach: — tak jest na dworcach kolejowych 
przy syczących lokomotywach. To węgiel.

Węgiel! Ziemia rozdarta, aż do czarnego wnętrza 
Robota. Czarna robota. Człowiek, którego się mija, 
tylko część życia spędza nad ziemią. Górnik. A po
tem, gdy się stanie w małem schludnem mieście, wi
dać zza kolejowych ramp wielkie, dymiące czarną 
sadzą dzbany. Koksownie. I cudackie, obromne bu
dowle kopalń. Jakże tu jest inaczej, niż tam, na pół
nocy.

Wchodzi się do jakiejś sali i nagłe w oczach za
czyna migać: czerwono, biało, czerwono, biało. Ach, 
tak: salę przybrano wstążkami. Biały i amarant. Mój 
Boże!

— Dzieńdobry! — Dzieńdobry! — Tak: tu są 
Polacy.

Daremnie było ich szukać w łagodnej krainie pół
nocy. W tym „kwiatostanie“, w domkach, jak z po
godnej bajki. O, tak: tu przecież musieli trafić! Ich 
twarde, dzielne ręce chwyciły się tej „roboty“, która 
dławi kurzem węgla i zatraca człowieka w podziem 
nych ciemnościach. Będzie obchód narodowy. Rocz
nica Niepodległości. Jakże inaczej, jakże ważko brzmi 
to tutaj, daleko. Brzmi, jak dźwięk, który, można 
łatwo przez życie pokolenia zatracić, lub wzmocnić 
do potęgi. Polska! Polska! Idzie się do kościoła. Ra
zem z chorągwiami. „Módl się za nami Królowo różań
ca świętego“... Idzie się za zastępem dziewczynek 
o biało aramantowych szalach na szarych mundur-
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kach skautek. „Druh“ wola: — Baczność! Spoez- 
nij! — O, jakże to brzmi! Odwykło się od tych słów. 
Syci się tą mową, która jedno słowo rozciąga, jak ton 
kołysanki, innemu każę dźwięczeć, jak stali.

Kościół był wielki. Jasno oświetlony: — Królowo 
Korony Polskiej.. “ Tak: jakże jesteśmy daleko! Cho
rągwie chyliły się. A potem wszyscy wstali. Bo śpie
wano: „Ojczyznę pobłogosław“. I grube męskie głosy, 
i cieńsze kobiet i cieniutkie tych dziewczynek w skau- 
towskich mundurkach. Trzeba było coś robić ze łza
mi: rozglądać się po wielkich witrażowych oknach, 
aby zgubić, zatracić wzruszenie.

Ale potem, kiedy się wróciło do przybranej sali, 
zrobiło się znowu wesoło. Były śpiewy, była muzyka. 
1 przedstawienie. Dzielny „druh śpiewał przy auten- 
tycznem ognisku piosenki. Cały zastęp z nim. Brawo! 
Wszyscy klaskali, aż dudniło. Wielki był gwar. Po
tem —- referat. O tem, jak do tego przyszło, że jest 
Polska. Zdania było ozdobne. Pracowite. To przecież 
wielki temat. Tylko te dzieciaki, których było pełno 
na sali, wyrywały się coraz to głośniejszym świego- 
tem. Nic to wszystko! Można się było nałykać tej pol
skości, nabrać jej w siebie na długi czas, kiedy tego 
wszystkiego koło nas nie będzie.

Kobiety mówiły też: nie z estrady, .jak mówca, 
a zwyczajnie: rozmawiały. O tem, że tu jest tyle pra
cy. A trzeba „pamiętać“ za cały dom. Skąd się wyszło, 
gdzie się naprawdę „przynależy“. Że trzeba się trzy
mać razem, w skupisku. Razem! ..Oni“ („ci mężowie“) 
byli w tej rozmowie naprawdę mało ważni. Może to 
była stronniczość. Mówiło się tylko: ..Dom". „Dom" 
i „dzieciaki“. Proszono o książki, o pisma. Tak: „oni“ 
„przychodzą“ do domu. Ale „matka“ zawsze jest. Od 
rana do wieczora. Od wieczora do rana. Z nią się gada, 
ona jest blisko „pod ręką“. Z nią najwięcej trzeba żyć. 
zwyczajnie: nie od święta, nie od „fajerantu“. Jakież

Stary dom m Amsterdamie.

...Wiatraki groźne, mysokie, oparte na skarpach...

były miłe: dzielne, buńczuczne i wesołe. Aż dziw brał 
I tak się gadało pod orkiestrą, co grała wesoło, z ama
torska.

Potem rozmawiał „druh". O tern, jak to będzie, 
kiedy i chłopcy zostaną umundurowani. O mundu
rach mówiło się dużo. Dziewczynki już je mają: uszy
ła tanio jedna „niewiasta“. Wiadomo przecież, co to 
znaczy mundur, jakie to ma konsekwencje. I namiot 
też muszą mieć: na obozy, na wycieczki. Namiot nie 
gorszy, a może lepszy (O szowinizmie! Szowinizmie!) 
jak holenderska drużyna. Jakże zaraźliwy jest zapał! 
Chce się tak bardzo, żeby już były te mundury. I na
miot. Koniecznie! Zaraz!

Zboku przysłuchiwał się nauczyciel. Wysoki. 
Głos miał łagodny i dźwięczny.

W szkole wydawał się jeszcze wyższy, kiedy stal 
wśród niziutkich ławek. Ach nie, nie gniewał się. 
Tylko wstydził tych, co to lepiej po holendersku, jak 
po polsku czytają. Ale kiedy się ma osiem lat, to tyle 
naraz trudno się nauczyć. A kiedy trzeba przeczytać 
słowo: „gospodynie“ to też można się pomylić, bo 
przecież po holendersku się czyta „ie“, jak samo „i“. 
Bieda. Potem trzeba pisać. Pisało się białą kredą na 
czarnej tablicy nad podziw dobrze: „Łapki“. „Gołąb
ki“. Tylko Wanda („jasnooka“, przetowłosa“) w szty
wno nakrochmalonym fartuszku napisała: „gołąpki“. 
Ale zaraz starła i poprawiła „p“ na „b“. Zarumieniła 
się, jak wiśnia. Nauczyciel łagodnym ruchem położył 
dłoń na jej głowie. Wreszcie były śpiewy. Jakże ładne 
i świeże! Nauczyciel spytał: „Dzieci, co chcecie śpie
wać?“ I wtedy rozległo się ze wszystkich stron: „O ka
linie!“ „O kalinie!“ Śpiewali razem, idąc za dźwięcz
nym głosem nauczyciela. I zrobiło się znowu dziwnie: 
bo coś było w itej piosence, czego nadarmo szukało się 
w tym łagodnym kraju, gdzie nic nie słychać o wojnie 
i śmierci. Było coś o lesie i o kimś, co w tym lesie 
zginął.

— „a ka-li-na, jak ma-tu-la 
sme-mi liść-mi go o-tula...

Głosy dochodziły, jak szum zdaleka uderzający 
o kominy Limburgji,’o okna szkoły. Wędrowna piosen
ka. O czemże chciały śpiewać „limburskie“ dzieci? 
O wojaku zabitym w lesie. Przywołały piosenką ca
łą polską sentymentalność — pół żołnierską, pół 
leśną.

Nad ławkami widać jasne głowy i usta śpiewające 
(A ka-li-na, jak ma-tu-la...).

Wzruszenie, które ściska gardło, nazywa się zwy
czajnie tysiąkroć wyświechtanemi słowami: „miłość 
OTCZvznv“. Januszemska.
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Rodowód literacki „Nocy i dni"
Powieść Marji Dąbrowskiej po

dejmuje jedną z najpiękniejszych 
trądycyj naszej literatury. W do
bie gwałtownych przewrotów we 
wszystkich dziedzinach życia zwra
ca nas ona ku spokojnej przeszło
ści, aby poprzez cofnięcie się w cza
sie ujawnić te czynniki, które nie 
ulegają jego przemocy. Trzykrot
nie w ciągu ostatnich stu lat podej
mowano taką próbę: po raz pierw 
szy w „Panu Tadeuszu“, następnie 
w „Nad Niemnem“ i wreszcie po 
raz trzeci w nawiązujących do tej 
tradycji „Nocach i dniach“.

Trzy te utwory, prócz wyraźne
go pokrewieństwa w artyzmie, zbli 
ża do siebie podobieństwo posta
wy ideowej. Powstawały one w o- 
kresach kryzysu kultury i zgodnie 
zwracają się przeciwko jej przero
stom, rehabilitując naturę,jako nie- 
ziszczalną i wieczną podstawę ludz
kiego życia. Gdy bowiem kultura 
w swych schyłkowych formach 
wiedzie do pewnego chorobliwego 
przerafinowania — natura to pro
stota i zdrowie. Człowiek o wyso
kiej kulturze jest zazwyczaj teore
tykiem, intelektualistą i relatywi- 

~ postawa naturalna przeciw
stawia temu praktyczną trzeźwość 
i żywiołową bezpośredniość in
stynktu. Rozwój kultury prowa
dzi nieuniknienie do kosmopoli- 
lyjtmu — natura jest synonimem 
takich wartości, jak rodzimość, lu
dowość i narodowość. 1 wreszcie 
nowoczesną kulturę cechuje miej- 
«kość i skolei, jako przeciwień
stwo tego wysuwa się wieś, 
ziemia. Cały ten schemat przeci
wieństw pojawia się w literaturze
z zastanawiającą regularnością.

Więc najpierw „Pan Tadeusz“. 
Czas powstania tego poematu przy
pada na niespokojny okres burz i 
przewrotów społecznych. Szeroko 
rozlegały się w Paryżu lat trzy
dziestych echa wielkiej rewolucji 
i wojen napoleońskich. Załamały 
się już podstawy dawnego ustroju, 
'a nie zarysował się jeszcze nowy 
'porządek rzeczy. W tym okresie 
„mLędzy przeszłością a przyszło
ścią Mickiewicz odwrócił się od 
chwili^ bieżącej ku światu swego 
dzieciństwa, znajdując w tern uko- 
jcy11® i równocześnie dochodząc na 
tej drodze do prawdy życia, do sa
mych nienaruszalnych podstaw 
ludzkiego bytu.

Spójrzmy na „Pana Tadeusza“: 
od pierwszego rzutu oka odsłania 
„4.2^ P^macie szeroko rozwinięty 
Cała™3 radycyjnego kontrastu.

„ ^ruPa Postaci reprezentuje no- 
' i Zf,Tlc‘ ,c'iw'^zację a raczej ka

rykaturę tej cywilizacji. Oto Te- 
imena, kosmopolityczna kokietka,

nudząca się na zapadłej wsi, zdała 
od ukochanego Petersburska. Oto 
Podczaszyc, bezmyślnie, papuzio 
naśladujący zmienne mody zagra
niczne. Oto Buchman, którego do
szczętnie ogłupiło rozczytywanie 
isię w cudzoziemskich książkach. 1 
wreszcie t— tlrabia, druga ofiara 
lektury, śmieszny i żałosny marzy
ciel.

Wszystko, co w bohaterach „Pa
na Tadeusza“ jest cenne, nie płynie 
ani z książek, ani z cudzoziemskich 
wzorów, lecz z natury, z rodzimej 
tradycji i z instynktu rasy. Pa- 
trjarchalność Podkomorzego i Sę
dziego, prostota i prawda uczucio
wa Zosi, żywiołowa siła szlachty 
dobrzyńskiej — oto wartości, któ
re poeta przeciwstawia szychowi 
czczej i jałowej cywilizacji.

Po kilkudziesięciu latach od 
chwili pojawienia się „Pana Ta
deusza“, ukazuje się powieść 
Orzeszkowej „Nad Niemnem“. I 
znowu znajdujemy się w okresie 
kryzysu kultury. Dumna ideologja 
pozytywistyczna załamuje się; pod 
jej płaszczykiem zaczyna się krze
wić zwykłe groszoróbstwo i sobko- 
stwo. Wśród oszałamiającego po
stępu cywilizacyjnego dają się wy
czuć pierwsze podmuchy pesymi
zmu i schyłkowego znużenia. I jed
nocześnie, w opozycji do strupie- 
szałego, mieszczańskiego pozyty
wizmu — zaczynają kiełkować no
we prądy: ludowość, socjalizm i 
nacjonalizm, których pierwszym 
organem jest „Głos“, gdzie pierw
sze kroki stawiają Kasprowicz i Że
romski.

„Nad Niemnem“, mimo swego 
sielankowego charakteru, da je do
skonałe odbicie tych procesów spo
łecznych. Charakterystyczna jest 
zwłaszcza grupa postaci, obejmują
ca panią Benedyktową Korczyń
ską, Zygmunta Korczyńskiego i 
Różyca. Są to typowe wytwory cy
wilizacji przejrzałej, przerafino- 
wanej i chorobliwej. Zygmunt Kor
czyński jest kosmopolitą i estetą, 
niezdolnym do wielkiej twórczości, 
Różyc, to nałogowy morfinista. Lu
dzie ci nie są związani z nikim i z 
niczem, nawet z ziemią, na której 
wyrośli; życie ich jest pustą i jało
wą wegetacją.

1 znowu, jako zbawcze przeci
wieństwo przerafinowania kultu
ralnego, wysuwa się — natura. Bo- 
hatyrowicze, Justyna, stanowiący 
przeciwwagę tamtej grupy, tryska
ją zdrowiem imoralnem i fizycznem. 
Nie znają się na formach towarzy
skich i nie mają głębokiego wy
kształcenia, lecz ujńiują szczero
ścią, prostotą, prawdą. I właśnie 
w nich zawiera się owa cudowna

siła żywotna, która stanowi podsta
wowy, niezniszczalny fundament 
ludzkiego bytu.

Ten sam problem fałszywej cy
wilizacji i kontrastującej z tem 
prawdy człowieka pojawia się w 
„Nocach i dniach“ jako jedno z 
centralnych zagadnień tej powieści. 
Tłom jej są dwie epoki: najpierw 
okres pozytywizmu, czas kształto
wania się podstaw cywilizacji no
woczesnej z takiemi ideałami jak 
oświata, wiedza, bogactwo i t. p., 
które właśnie dzisiaj uległy za
chwianiu i pobudzają do krytvcz- 
nej rewizji i potem okres prze
łomu, obejmujący schyłek zeszłe
go i początek bieżącego wieku, kie
dy zaczynają się już krystalizować 
nowe ideały, socjalistyczne, nacjo
nalistyczne, niepodległościowe. I tu 
znów otwiera się pole do< krytycz
nego prześwietlenia tych prądów, 
tak znamiennych i dla dzisiejszegj 
życia społecznego.

Stosunek Dąbrowskiej do pozy
tywizmu znalazł swój wyraz w cha
rakterystyce społeczeństwa Kali- 
nieckiego. Autorka nie ma naogół 
sympatji dla ludzi i spraw tego 
miasta, widzi przedewszystkiem ich 
śmieszność oraz obłudę ideałów, 
osłaniających często zwykły ludz
ki egoizm. Trzy postacie są pod 
tym względem najbardziej typowe. 
Pierwszą z nich jest Daniel 
Gstrzeński. Reprezentuje on kary
katuralną „wiedzę“ pozytywistvcz- 
ną, zna mnóstwo szczegółów i fak
tów z rozmaitych dziedzin nauki, 
brak mu jednak głębszego wy
kształcenia i zdolności do rozumie
nia spraw toczącego się życia. Żo
na Daniela, Michalina, gorliwa 
działaczka społeczna i filantropij
na. jest w gruncie rzeczy poczciwą 
kobietą, śmieszy w niej jednak na
dawanie swym błahym sprawom 
historycznego i niemal kosmicznego 
znaczenia i naiwna wiara, że oso
biste jej interesy stanowią potęż
ny motor postępu społecznego. Syn 
ich, Anzelm, jest typowym na tle 
swoich czasów sprytnym spekulan
tem, deklamującym bez przerwy o 
dobrobycie jednostek, jako nie
zbędnej dźwigni dla podniesienia 
dobrobytu społecznego.

Przeciwieństwem tego hałaśliwe
go, egzaltującego się nowemi idea
mi, hasłami, modami Kalińca jest — 
Serbinólw. I jaskrawy kontrast z te- 
mi wszystkiiemi Danielami, Micha
linami. Anzelmami i t. p. stanowi 
postać Bogumiła Niechcica. Bogu
mił nie posiada ani głębszego wy
kształcenia, ani szerszych ambi- 
cyj — jest prestakiem, nie widzą
cym świata poza swoją pracą i po
za swoją miłością. Ale zato repre-
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zentuje on te wartości moralne, 
których dotkliwie brak przedstawi
cielom społeczeństwa kalinieckie- 
go. Pracując na cudzej ziemi, nie 
pamięta o tern, że trudzi się dla ob
cego — praca jest jego pasją, jego 
szczęściem. Choć nie ma na ustach 
wielkich i wzniosłych słów, jak 
wiedza, oświata, społeczeństwo, to 
właśnie on, ten bezimienny pracow
nik, bohater powszedniego dnia, 
jest prawdziwym, pełnym i w pew
nym sensie (idealnym człowiekiem. 
W tem przeciwieństwie dochodzi 
także do głosu tradycyjny kontrast 
.miasta i wsi, fałszywej cywilizacji 
i szczerej prostoty, książkowego ro 
zumu i prawdziwej intuicyjnej 
wiedzy o życiu.

W dalszym ciągu powieści, z bie
giem lat przenosimy się do innych 
czasów. Schyłek dziewiętnastego 
wieku przynosi rozczarowanie do 
ideałów wyznawanych dotychczas i 
wielką pustkę. W liście śmiertelnie 
chorego Lucjana Kociełła, jednej z 
najtragiczniejszych postaci powie
ści, czytamy prorocze słowa: „Wy 
tam tego w waszym zakątku nie 
czu jecie ale mnie się zda je, że idzie 
na świat coś nieludzkiego, co zaleje 
człowieka, nie wiem, co to jest, co 
to będzie, ale to nadciąga, nadcią
ga. Władza, interes, maszyna“. De
kadentyzm reprezentują dwie po
stacie: Celina i Janusz. Oboje są 
jakby nieshyorzeni do życia, nie
zdolni do prawdziwych uczuć i 
dla tego życie łamie ich bezlitośnie. 
Inny przedstawiciel młodszego po
kolenia. Bogdan Ostrzeński. przej
rzawszy praktyczny „idealizm1 
matki, wyznaje cynicznie płaski i 
ciasny egoizm.

Budzą się jednak również nowe, 
ożywcze prądy wśród młodzieży. 
Autorka roztacza przed nami sze
roki obraz dążeń młodego pokole
nia, gromadzącego się na zagranicz
nych uniwersytetach. W ścierają
cych się zajadle niepodległościow
cach i socjalistach poznajemy ty
powo młodzieńcze doktrynerstwo i 
zacietrzewienie. Dąbrowska nie 
okazuje wielkiej śympatji dla tych 
sporów „światopoglądowych“ i nie 
oświadcza się po niczyjej stronie. 
Obie strony rysują się raczej nie
przyjemnie. Nawet uwielbiany 
przywódca młodzieży, Marcin Śnia- 
dowski, w niektórych momentach 
wygląda na odstraszający przykład 
człowieka zdeformowanego przez 
psychozę rewolucjęjną. Jakby i on 
miał świadczyć, Jak’fatalnie dzieje 
się z duszą człowieka, ogarniętego 
przez wiry i prądy czasu.

I znów wyraźny kontrast z tymi 
wszystkimi niepełnymi ludźmi, roz
szczepionymi wewnętrznie bohate
rami i niewinnemi ofiarami epoki, 
stanowi córka Bogumiła, Agnieszka. 
Jej silna osobowość rządząca

się niezawodnym nakazem in
stynktu i wrodzoną prawością, nie 
da je się wplątać w sieci żadnej 
myśli abstrakcyjnej i fałszywej, 
która w pogoni za wzniosłemi cela
mi łamie i druzgoce człowieka. Na 
tem tle Agnieszka stacza nieustan
ną walkę z otoczeniem. Nie chce 
ulec Marcinowi, pragnie zachować 
za wszelką cenę swą niepodległość 
wewnętrzną, a równocześnie wzdry- 
ga się przed ciasnym egoizmem. 
Powieść nie daje nam ostatecznej 
odpowiedzi na pytania i wątpliwo
ści bohaterki. Pozostajemy jednak 
pod silnem wrażeniem prostoty i 
prawdy tej postaci, śmiało i upar
cie przeciwstawiającej się fałszom 
swych czasów.

W ten sposób w dalekiej perspek
tywie czasowej, ukazało się pokre
wieństwo ideowe trzech wybitnych 
utworów literackich. W „Panu Ta
deuszu“, w „Nad Niemnem“ i w 
„Nocach i dniach“ występuje ta 
sama antyurbanistyczna i antycy- 
wilizacyjna tendencja, odwołująca 
się do irracjonalnych sił natury 
ludzkiej. Tylko, że za każdym ra
zem siły te są inaczej określane. 
Mickiewicz w „Panu Tadeuszu“ 
wskazuje na poczucie narodowe, 
jako na ten podskórny, głęboki in
stynkt, który jest źródłem naj
wznioślejszych czynów ludzkich. I 
w ten sposób chociaż zwraca się 
przeciw cywilizacji XVIII w. i du
chowi rewolucyjnemu, podejmuje 
przecież to, co było głównym rezul
tatem społecznych przemianowych 
czasów: nowoczesne sformułowanie 
idei narodowej.

Orzeszkowa w zasadzie bynaj
mniej nie zaprzecza temu, co twór
ca „Pana Tadeusza“ uznał za naj
głębszy, naturalny motor ludzkiego 
działania. Ale w jej dziele akcent 
pada na co innego: na pracę. W 
pracy widzi autorka „Nad Niem
nem“ tę elementarną siłę żywotną, 
która zdolna jest oprzeć się wszel
kim przeciwieństwom i atakom lo
su. I w ten sposób Orzeszkowa, 
choć pod wieloma względami od- 
strychn-ęła się w „Nad Niemnem“ 
od kanonów pozytywistycznych, w 
najważniejszym punkcie pozostała

X?

pozytywistką, zaświadczając, że 
owa, rzekomo niezmienna „natura“ 
ludzka przeobraża się podobnie jak 
kultura i zgodnie z jej kierunkiem 
rozwojowym.

Skolei zad a jemy sobie pytanie, 
co objawiło się Dąbrowskiej, jako 
najgłębsze źródło twórczości ludz
kiej, jako niezmienna istota czło
wieka. Czy instynkt pracy, jak u 
Orzeszkowej? Zapewne, że tak, ale 
akcent zasadniczy pada na co in
nego. I Bogumił i Barbara pracują, 
ale Bogumił szczęśliwy jest dlatego, 
że w jakimś sensie przezwyciężył 
subjektywny sposób patrzenia i od
czuwania i rytm jego życia jest w pe
wien niepojęty sposób sharmonizo- 
wany z rytmem całej natury, ziemi, 
rzecby można — kosmosu. To sta
nowi tajemnicę Bogumiła i to jest 
tajemnicą»,,Nocy i dni“.

Ludmik Fryde.

Honor Franki
(Jak pracują kobiety).

Wszystkie światła zgasły, za wy
jątkiem czerwonego reflektor,u. 
skierowanego na małą przestrzeń w 
pośrodku sali, gdzie popisywała się 
egzotycznym tańcem półnaga tan
cerka. Muzyka grała jakieś omdle
wające tango. Przy (stolikach weso
ła rozmowa nie milkła ma chwilę. 
Rozlegały się okrzyki i uśmiechy.

— Róże, pachnące róże — usły
szałam nagle dźwięczny, znajomy 
głos.

Obejrzałam się szybko. W smu
dze czerwonego światła reflektora 
stała drobna, szczupła (dziewczynka, 
mogąca mieć najwyżej 15 lat, z ko
szykiem kwiatów, przewieszonym 
przez ramię. Dużą, zniszczoną, ale 
starannie wymanicurowaną ręką 
podawała mi kilka białych róż. Na 
ukarminowanych wargach błąkał 
się dziecinny uśmiech.

— Franka! — ¡zawołałam ze zdu
mieniem.

W zeszłym roku często spotyka
łam bosą, rozczochraną dziewczyn
kę, w podartej brudnej ¡sukience. 
Sprzedawała kwiaty i nigdy nie 
prosiła o jałmużnę. Gdy raz chcia- 
lam jej dać kilka groszy, odwróciła 
się z pogardą.

— Cóż pani myśli, że jestem że- 
braczka? — zawołała ze złością. — 
Chce pani kupić kwiaty, to pani 
prawo! Ale jałmużny nie chcę! I ja 
mam swój honor!

Potem zaprzyjaźniłyśmy się. 
Franka zrozumiała, że odnoszę się 
do niej serdecznie. Zresztą Frauka 
znała psychologję ludzi:

— Pachnące fijołki, sama je zry
wałam o świcie, psze-pana! Niech 
pan kupi dla pięknej damy! — mo
lestowała jakiegoś przechodnia.
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— To moja żona — rzucał znie
cierpliwiony mężczyzna.

— A czy żona nie może być pięk
na? — nie ustępowała Franka.

Innym razem widziałam ją, pro
wadzącą długą rozmowę z jakimś 
oberwańcem.

— To mój narzeczony — powie
działa z dumą. — Obroni mnie, jak 
potrzeba. Wczoraj tak zbił jedne
go, że aż go pogotowie zabrało! Faj
ny chłopak!

„Narzeczony“ miał 14 lub 15 łat. 
Oboje byli dziećmi ulicy. Rodzice 
„narzeczonego“ byli nieznani. Oj
ciec i matka Franki siedzieli w wię
zieniu.

— Złodzieje — odpowiedziała 
spokojnie na moje pytanie. — Oj
ciec jest kaisiarzem, a imatka pra
cuje „na szopenfeld“. Ale ja wo
lę kwiaty... ,

Niedawno spotkałam Frankę przy 
wejściu do dancingu, trzymającą w 
ręku pęk chryzantem. Wskakiwa
ła na stopnie samochodu, śmiała się, 
gdy któryś z pijanych gości głaskał 
ją pod brodę lub usiłował pocało
wać. T nie gardziła datkami za nie- 
kupione kwiaty.

— Gdzie się podział twój honor. 
Franko? — zapytałam.

Skrzywiła się.
— Gdzie mnie tam o honorze my

śleć — westchnęła. — Mam jemsze 
kłopoty na głowie...

Straciłam Frankę z oc;zu i dopiero 
sDotkałam ją w nocnym dancingu, 
gładko uczesaną, umytą, w skrom
nej, lecz modnej sukience, sprzeda
jącą kwiaty.

— To proszę pani tak było — na
chyliła się nade mną i owiała mnie 
zapachem tanich perfum. — jak 
matka wróciła z więzienia, chciała, 
żebym „chodziła na ulicę , bo teraz 
kryzys, „szopenfeld“ da je mało for
sy, a sama jest stara i nikt jej nie 
chce. Ale ja nie głuroia. Jak mam 
„chodzić to dla siebie, a nie dla 
matki! Od słowa do isłowa pokłóci
łyśmy się, uciekłam z domu i sprze- 
dawałam kwiaty...

— A narzeczony? — przerwałam.
Machnęła ręką.

Noga mu się podwinęła. Sąd dla 
nieletnich posłał go do Studzieńca. 

v\ estchnęła, ale po chwili ciągnę-
ła dalej.

— Niedługo zapoznał mnie tutej
szy kelner, sprawił mi sukienkę, bu
ciki i zarekomendował do dancin
gu. Nie chciał, żebym wałęsała się 
po ulicy.

Dobry człowiek — zauważy
łam.

15-Ietnia Franka obrzuciła mnie 
drwiącem spojrzeniem.

ęzT Pani spadła z księżyca ? — 
spytała z iron ją. — Kto ma dzisiaj 
litościwe serce?...

Franka sprzeda je kwiaty, sprze- 
daje również uśmiechy i pocałun-
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ki. Z kelnerem pokłóciła się, ale 
w dancingu została. Zarobki jej są 
bardzo małe. Ledwie wystarczają 
na zapłacenie za kąt (mieszka u 
straganiarki i płaci 15 zł. miesięcz
nie za prawo spania w dzień). Jada 
przeważnie tylko raz dziennie. Wie
czorem. A tak sucha bułka, lub 
szklanka mleka... Sukienkę ma tyl
ko jedną, tę, co dostała od kelnera. 
Raz w tygodniu chodzi do fryzjera 
i da je sobie zrobić manicure (wy
mawia maniküre). Perfumy stano
wią poważną rubrykę w jej wydat
kach.

— Żeby nie czuć było zapachu 
brudnej pościeli — dodaje wstydli
wie.

Opowiada z dumą, że ma jedwab
ną koszulę, którą pierze w dzień i 
kładzie na noc.

W stosunku Franki do dancingo
wych gości kryje się dużo pogardy, 
15-łetnia dziewczynka zna dobrze 
typ stałego bywalca nocnego lo
kalu.

— Dawniej myślałam, że gość, 
który idzie na dancing, to prawdzi
wy pan — mówi — dopiero teraz 
zmądrzałam. Jak kto ma wypcha
ny pugilares, to myśli, że jaśnie 
pan. ł dopiero, gdy rozwali gębu- 
nię, to nie jaśnie państwo, ale cham
stwo z niej wyłazi...

W tej chwili na salę weszła utle
niona blondynka, w kosztownej 
sukni, w towarzystwie starszego, 
wytwornego pana. Franka natych
miast znalazła się przy ich stolikn 
uśmiechnięta, wdzięczna, co nie 
przeszkodziło jej obrzucić krytycz- 
nem spojrzenieip sukni kobiety.'

— Ułrzymanka — zwierzyła mi 
się nieco później. — Ale taki fason 
trzyma, że niczem hrabini! Przy
chodzi do nas często, bo kocha się 
w fordanserze. O widzi pani? Ten 
wysoki, przystojny blondyn! A jej 
„stary nic nie widzi, niczego się 
nie domyśla. Niecierpię jej. Kwia
tów nie pozwala staremu kupić. 
Woli, żeby jej dawał gotówkę...

Egzotyczna tancerka skończyła 
swój numer. Czerwony reflektor 
zgasł. Zastąpiły go dyskretne świa
tła, ukryte we wnętrzu kolorowych 
lampionów. Na salę weszło towa
rzystwo, złożone z kilku osób i po
słusznie zajęło stolik w pobliżu 
orkiestry, wskazany im przez kel
nera.

— Zaraz można poznać, że pierw
szy raz przychodzą do dancingu — 
rozległ się szept Franki. — Kelner 
wsunął im najgorszy stolik, pora
dzi najdroższe potrawy. "Wszyscy 
zarobią, ale nie ja! Bo kwiatów nie 
kupią. Już ja się znam na tern...

Miała słuszność. Napróżno wy
stroiła się w najwdzięczniejszy 
uśmiech. Nikt nie zwracał uwagi 
na małą kwiaciarkę.

A jacy goście są najlepsi'’ — 
pytam.

Na twarzy Franki zakwita u- 
śmiech przedwcześnie dojrzałego 
dziecka.

— Najlepszy to taki gość, który 
świsnął forsę, a potem przyjdzie tu
taj i przepije wszystko w jedną 
noc. Taki niczego nie żałuje. I za
kochani. Takiemu można cały ko
szyk ofiarować. Kupi wszystkie 
kwiaty, byleby tylko sprawić przy
jemność swojej dziewczynie. Tyl
ko, że rzadko ma dosyć pieniędzy...

Na salę wchodzi kilku panów, 
których niepewny chód i zbyt gło
śne rozmowy wymownie świadczą, 
że są „pod gazem“. Koło nich usłuż
nie kręci się kelner, może ten sam 
kelner, który sprawił France pierw
szą sukienkę i mała kwiaciarka 
śmieje się, pozwala głaskać po ob
nażonej ręce, macza nawet usta w 
kieliszku wina i kładzie na stolik 
pęk fijołków. Widzę, jak ze sztucz
nie obojętną miną chowa do kie
szeni kilka srebrnych monet, ale 
oczy jej błyszczą zadowoleniem. 
Widocznie udało się. Potem krąży 
po sali, zatrzymuje się przy każ
dym stoliku, uśmiechnięta, wdzięcz
na. I zdaje mi się, że słyszę jej 
dziecinny głosik:

— Sama zerwałam o świcie psze- 
pana...

St. Osińska.

Goslar i nowe Niemcy
(Kores. rolasna „Bluszczu“).

Cudzoziemcy, którzy przyjechali 
do Goslar na II Zjazd chłopów — 
mogli odnieść wrażenie, że uczestni
cy Zjazdu to sami wojskowi, bo 
mężczyzn w cywilnych ubraniach 
prawie wcale nie było widać. Dla 
„cywila nie wtajemniczonego w 
różnice między mundurem wojsko
wym a rozmaiłem i partyjnemi mun
durami N. S. orjentacja była nie
możliwa, to też nikt zapewne nie 
głowił się nad temi różnicami, 
ale wszyscy przy jmowli wrażenie 
wprost w tej formie, w jakiej się 
ono nasuwało.

Wszyscy — a tern bardziej cu
dzoziemki — a było nas dwie: Fru 
Michelet, przewodnicząca zjedno
czonych organizacyj czterech pół
nocnych państw, t. j. Szwecji, Nor- 
wegji. Danji i Finlandji i ja 
z Polski.

Zaproszenie uprzedzało nas u- 
przejmie, że poczynając od gra
nicy niemieckiej jesteśmy gośćmi 
Reichswahrstand‘u. (Jest to urząd 
kierowniczy, łączący w sobie Mini
sterstwo Rolnictwa, Stan wyżywie
nie państwa, regulujący wszystkie 
zagadnienia żywnościowe i centra
lizację rozwiązanych organizacyj 
społecznych oraz Izb Rolniczych).

Gościnność była uprzedzająca w 
najdrobniejszych szczegółach i po-



zwoliła na pełne wykorzystanie nie
zmiernie ciekawego pobytu. Tro
skę o to gdzie — kiedy mamy się 
gdzieś stawić, jak się tam dostać, 
mogłyśmy zdać naijzupełniej na 
przydzieloną nam z urzędu opie
kunkę p. Kuessner Gerhard.

Pani ta jest kierowniczką wydzia
łu zagadnień gospodarczych kobiet 
wiejskich na terenie międzynarodo
wym, przy głównym sztabie Reichs- 
wahrstand'u, a swój urząd pełni z 
doskonałą znajomością stosunków 
międzynarodowych, z talentem i 
wdziękiem.

Idealna kierowniczka a bardzo 
miła towarzyszka. Celem Zjazdu, w 
którym brali udział kierownicy i 
kierowniczki okręgów partyjnych 
z całych Niemiec, było przedstawie
nie przez rząd całego programu no
wej organizacji z oparciem jej na 
starogermańskich tradycjach i na
rady dyskusyjne nad realizacją 
szczegółów prowadzone w sekcjach. 
Do takich sekeyfj należała również 
kobieca, przy której naradach by
łyśmy obecne. Tematy omawiane 
na sekcji kobiecej, przedstawione 
były następnie w sposób szerszy na 
zebraniach plenarnych, przybiera
jąc charakter deklaracji rządowych 
i wreszcie, kwintesencja wygłoszo
na była przez 2 kierowników 
Reichswahrstand‘u ministra przo
downika W. Darré i zastępcę jego 
W. Meinberga na rynku, wobec 
tłumnie zgromadzonych słuchaczy 
z wsi okolicznych.

A teraz parę słów o miejscu, w 
którem to wszystko działo się od 
11 —18 listopada.

Wybór padł na Goslar, stare mia
steczko o 25.000 mieszkańców u 
podnóża gór Harcu na terenie Ha
nowersko - Brunszwickim. Goslar 
zachował wszystkie cechy średnio
wieczne z któremi łączy komfort i 
kulturę nowoczesną, gdyż jest ce
lem wycieczek turystycznych. Ma 
więc przepiękne stare kręte ulicz
ki z domkami o wysmukłych szczy
tach, przybranych rubasznemi rzeź
bami, cudowne stare baszty i ko
ścioły, tradycję siedliska walk mię
dzy oddanym chłopstwu Henry
kiem Lwem a zaborczą polityką 
Rudobrodego. Ma położenie w 
ośrodku kraju rolniczego o rdzen
nie niemieckiej kulturze, wybór je
go, jako noweij stolicy chłopskiego 
stanu, na którego podstawie ma się 
odradzać państwo germańskie nadał 
całemu zjazdowi zabarwienie pożą
dane przez twórców nowego kierun
ku, t. j. przeciwstawienie natural
nej kultury rasowej — kapitali
stycznej międzynarodówce.

W tym duchu szły i obrady 
wśród kobiet. Pierwszy dzień po
święcony był podstawom historycz
nym, wyciągniętym z studjów nad 
bytem pierwotnych germanów.

Potem wyjaśnienie, czem jest O- 
dal, stare prawo alodjalne dzie
dzicznej osiadłości na ziemi tych, 
którzy ją uprawiają pracą własnych 
rąk. Oparcie na „Odal‘u“ nowego 
prawa dziedzicznej zagrody chłop- 
skielj, której niewolno zadłużać, 
zmniejszać ani sprzedawać, a więc 
wolnej od wszelkiego kapitalistycz
nego frymaczenia.

Na tej zagrodzie osiadła rodzina, 
na którą składają się jednocześnie 
2 albo 3 pokolenia ma mieć zabez
pieczony byt dzięki nastawieniu na 
produkcję pokrywającą przede- 
wszystkiem własne potrzeby. Pro
dukty zbywające sprzedawane są 
po cenach ustanawianych nie 
przez handlarzy, importujących i 
wywożących to, co im zysk przy
nieść może, ale przez urząd, mający 
na celu godziwy zarobek producenta 
chłopa i umiarkowaną cenę dla spo
żywcy-robociarza.

Obszernie wykładany był wpływ 
zarządzeń agrarno politycznych na 
kobiece gospodarstwo wiejskie, 
wprowadzanie technicznych urzą
dzeń, któreby odciążały kobiety od 
nadmiernej pracy i pozwalały na 
większe poświęcenie się rodzinie i 
różne zarządzenia, dotyczące kształ
cenia gospodarczego kobiet i stosun
ków służbowych i robotniczych. Do 
tej ostatniej kwestji należało unie
zależnienie gospodarstw od sezono
wych robotników przeważnie cudzo
ziemców i wprowadzenie na nowo 
stałych całorocznych robotników, 
odrabiających dniówkę za prawo 
użytkowania ziemi.

Oczywiście, nie brakło i urozmai- 
ceń po pracowicie spędzanych 
dniach. Do takich należał śliczny 
wieczór prządek, w czasie którego 
wielkie powodzenie zyskał moment 
doręczenia przezemnie przedmiotów 
naszej sztuki ludowej, t. j. tkactwa 
i hafciarstwa.

Ostatniego dnia odbył się arty
stycznie inscenizowany i wystawio
ny w olbrzymim, specjalnie zbudo
wanym namiocie wieczór tańców lu
dowych i pieśni, poprzedzony sym
bolicznym obrażem chłopa, do któ
rego zdążają postacie, niosące ziemię 
z wszystkich miejscowości uświęco
nych walką o wolność.

Krem i ziemia—oto hasło nowych 
Niemiec, wiekuisty związek pomię
dzy niemi, obrót życiodajny, łączą
cy krew chłopa pracownika z zie
mią, której płody tę krew zasilają, 
oto obecny światopogląd. Wyrazem 
jego ma być godło hitlerowskie i 
runiczne znaki, przypominające 
wszystkim jedność dzisiejszego po
kolenia Ill-go Reichu z pragermań- 
skim OdaPem.

Ludzie, którzy przewrót tak zna
mienny w Niemczech prowadzą, to 
niewątpliwie ludzie niepospolici i 
silni, to też poznanie ich na przyję

ciach urzędowych i w czasie audjen- 
cji udzielonej cudzoziemcom przez 
ministra Darre, na którą i zny dwie 
cudzoziemki byłyśmy zaprosizone, 
było niezmiernie zajmujące.

Więcej jeszcze sposobności miały
śmy do poznania najwybitniejszych 
działaczek niemieckich, wśród któ
rych czołowe miejsce zajmują 
p. v. Rhedeii, przodownica włością- 
nek, p. Kuessner-Gerhard, która nas 
tak gościnnie podejmowała i p. 
Ewa Forster, kierowniczka gospo
darczego kształcenia w Reichswahr- 
stand‘zie.

Oddanie tych kobiet idei nowych 
Niemiec, które przywróciły narodo
wi wiarę w przyszłość, entuzjazm z 
jakim pełnią swe zadanie jest podzi
wu godny. Za niemi stoją wielkie 
zastępy dzielnych pracownic zawo
dowych, gotowych do wszelkich 
ofiar byle spełnić swe zadanie, ale 
upominających się publicznie o swe 
prawa tam, gdzie zdaniem ich wi
dzą jakąkolwiek niesprawiedli
wość.

W zebraniach brała także udział 
p. Elżbieta Bóhm, twórczyni przed 
kilkudziesięcioma laty potężnej or
ganizacji gospodyń wiejskich, która 
przed rokiem została rozwiązana i 
wcielona do Reichswahrstand‘u.

Nie ulega wątpliwości, że przy 
kształtowaniu się nowych stosun
ków w Niemczech kobiety ogrywa
ją i nadal odgrywać będą wybitną 
rolę, to też pożądane jest, aby w 
Polsce, której geograficzne sąsiedz
two z Niemcami jest tak bliskie, 
zwrócona była baczna uwaga na 
przemiany tam dokonywane. Po
znanie nas, kobiet, piastujących kie
rownicze stanowiska, wydaje mi się 
koniecznem, dla tego przyjęłam z ra
dością zaproszenie do Goslar, gdyż 
dało mi możność osobistego zetknię
cia z ludźmi i ich światem.

Wiejskie kobiety niemieckie po
trafiły w ciągu roku przeobrazić 
całkowicie nawet swój wygląd ze
wnętrzny. Niemal wszystkie przy
jęty modę wiejską, wcale nie wzo
rowaną na strojach ludowych, ale 
skomponowaną zgodnie z potrzeba
mi pracy zawodowej. Są to szero
kie i swobodne suknie samodziało
we, ujęte w obcisłe staniki, zapięte 
na srebrne guziki ozdobione runicz- 
nemi znakami. Rozmaitość w kro
ju i materjałach — wielka, ale ogól
ny charakter zbliżony.

Tak odmalowało się przeobrażenie 
i w zewnętrznych cechach, unie
zależnionych od międzynarodowego 
charakteru i ta okoliczność świad
czy bardzo dobitnie o głębokiej isto
cie wewnętrznych przeistoczeń nie
mieckich kobiet.

M. Karczewska.
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Z ubiegłego tygodnia
Rok zaczyna się optymistycznie. — Coś dla 
..modrego Dunaju". — Ale afrykańskie 
trudności...? — Kombatanci tu i tam. — 
Czekajmy Saary! — Gdańsk a my. — Przy 

biurku o terorze.
Zdaje mi się, że nowy rok zaczął się po

myślnie dla — optymistów... Coś przecież 
należy się tym wytrwałym ludziom dobrej 
woli i oto mają teraz zadośćuczynienie w 
porozumieniu francusko - włoskiem. Dla
tego n'e trzebił się dziwić, że używają em- 
fatycznycli słów, że poprostu chełpią się 
tem pierwszem po wojnie spotkaniem 
przedstawicieli dwóch państw, które były 
sojusznikami w wojnie i których natych
miast rozdziel’'! pokój.

Wizyta ministra Lavala w Rzymie rodzi
ła się ciężko. „Pojedzie — nie pojedzie“ — 
było przez wiele tygodni dylematem, który 
psuł Święta politykom europejskim. Tym
czasem płynął sobie Dunaj poprzez kraje, 
nie modry, a zbełtany, nawet tu i ówdzie 
krą narosły. Czy zmieni teraz swój kolor, 
gdy Agencja Havasa rozgłosi światu o pak
cie wzajemnej pom,ocy (francusko - wło
skiej), która ma zagwarantować Auśtrji 
niepodległość? Pakt ten podpiszą nadto 
Czechosłowacja, Jugosławja, Niemcy.

Węgry i Austrja, a później wciągnięte zo
staną — Rumunja i Polska jako gwmranci.

Niewątpliwie należy się cieszyć, że teza 
niepodległości zwyciężyła, że małe pań
stwo o wielkiej tradycji, o świeżej jeszcze 
pamięci swojej potęgi mocarstwowej, zna
lazło protektora i — gwarantów’. Któżby 
dziś inaczej sądził o tej sprawie, która by
ła jednem z „niebezpieczeństw’ dla pokoju 
europejskiego?“. Wygasanie, czy przygasa
nie takich niebezpiecznych ognisk wojny 
jest wszakże gwarancji} pokoju na jakiś 
czas.

Wiadomo jednak, że porozumienia mają 
dziś charakter połowiczny, że żadną miarą 
nie da się nawet z toastów usunąć osadu 
pewnych zasadniczych objektów sporu. 
Także i w zjeździe rzymskim nie zdołano 
całkowicie porozumieć się w’ sprawach bar
dzo własnych, bo afrykańskich. Co będzie 
z zagadnieniem Algieru, co z trudnościami, 
które wymagają ustępstw obustronnych?

Należy tu zwrócić uwagę na fakt, jak 
s'ę to zwrykło pisać „wysoce znamienny“— 
mianowicie na duży wpływ związków 
kombatantów, którzy podjęli się medjator- 
stwa i tu i tam. Francuscy' kombatanci już 
sobie porozmawiali z niemieckimi i nie
dawno był taki moment w zruszenia, że to 
niby ci sami, którzy w'c w rogich okopach

nie tak dawno jeszcze rozmawiali z sobą 
karabinami maszynowemi, kartaczami, 
Grubemi Bertami i trującemi gazami. My, 
ludzie wojny — mówili — nie chcemy już 
wojny. Sceptycy łączyli to jakoś ze zbli
żającym się plebiscytem w Saarze, a oto 
jeszcze kilka dni i plebiscyt rozstrzygnie, 
jak to jest z temi sercami na dłoni.

Wróćmy jednak do roli kombatantów. 
Właśnie podczas swojej wizyty rzymskiej 
minister Laval oświadczył przedstawicie
lem kombatantów francuskich i włoskich, 
że to oni, kombatanci, dużo dopomogli w 
nawiązan''u stosunków między oboma pań
stwami.

Przypominam też szczere rozmowy mię
dzy polskimi i francuskimi kombatantami 
z ostatnich tygodni, abv zwrócić uwagę 
na te nowe formy braterstwm broni. Tak 
jest, jakgdyby dzisiaj weterani wojny 
światowej poczuli się do obowiązku, po- 
wiedzmy odrazu: pięknego obowiązku — 
bronienia pokoju świata.

W chwili gdy piszemy naszą kronikę, 
przybywa do Warszawy nowy prezydent 
Gdańska, p. Greiser. Lepsza faza w ste - 
sunkach polsko - gdańskich, rozpoczęta w 
r 1933-im, miejmy nadzieję, nie dozna 
zmiany. Ten nowy człowiek, który wziął 
w swoje ręce władzę w Gdańsku, zmienia-
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Każda z Pań Prenumeratorek, wpłacająca do dnia 15 stycznia 
1935 r. roczną prenumeratę wprosi do administracji „Bluszczu“

„ -.Solec 87 lub Świętokrzyska 17 otrzyma do wyboru:

ill
1) Piękny komplet na toaletę albo garnitur 

do likieru z kolorowego szkła
lub
2) Komplet wyrobów perfumeryjnych Pulsa

Każda zaś z Pań, wnosząca półroczną prenumeratę 
-------------- w tym samym terminie otrzyma do wyboru:

a) Jedną parę pończoch jedwabnych w do
wolnym kolorze

b) garnitur z kolorowego szkła do kom
potu albo do ciast (razem 7 sztuk)

c) barwny obrus bridżowy
d) flakon wody kolońskiej albo pudełko

mydeł firmy Fr. Puls. ‘

wysyłać będziemy w terminie 2-tygodniowym od dnia otrzymania prenumeraty. Panie 
Prenumeratorki są proszone o zaznaczenie na blankietach nadawczych, jaką premję 
wybierają. W przeciwnym razie p rem je będą wysyłane podług uznania Redakcji.
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jąc poniekąd regime w wolnem mieście, 10- 
zumśe jednak, że nie może zmienić polityki 
swojego miasta w stosunku do Polski. Ro
zumie. że dla dobra Wolnego Miasta puli 
tyka ta musi opierać się na współpracy.

lak wiec fakty, te pierwsze fakty nowe
go roku, mają wszelkie pozory, że inicju
ją spokój, zgodną współpracę i troskę o zi- 
eliowane równowagi politycznej. Ze Sta
nów Zjednoczonych dochodzą nadto pro
jekty Roosecelta, zmierzające do zwalcze
nia bezrobocia. Jedynie tylko w Sowietach 
ponur; proces Zinowiewistów krwawo roz
począł ln w y rozdział historji komunistycz
nego ustroju. Przeobrażenia? - pytają za
interesowań’ — nowy kurs? Trzynastu za
sądzonych i rozstrzelanych, naczelnicy spi
sku depeitowani. My ludzie z za biurka 
nic możemy zrozumieć takiej cen; prze
obrażeń' Wstrząsamy się więc i mówimy 
nu że bezmyślnie, ale / tu żuciem odrazy: 
teror...

H. N.

„Intryga i miłość“ Fryderyka Schillera, 
id przekładzie Juljana Tumima. Insceni
zacja i reżyserja A. Węgierki. Dekoracje 
i kostjurny Z. Węgierkomej.

Cóż to za inny, znany tylko z marzenia 
i książek kraj, ten świat poezji roman
tycznej! Zanim jeszcze aktorzy zdążyli 
otworzyć- usta, już przemawia on do nas 
płastycznem i kolorowem słowem wnę
trza- wywołanego z przeszłości dekoracyj- 
nem czarodziejstwem Węgierkowej. Ta 
mieszczańska świetlica z zaciszną wnęką 
okienka o naiwnych firaneczkach, kwiat
kach i ptaszkach, ma w sobie coś z fla
mandzkiego rodzajowego malowidła. Ko
jarzy się również dobrze z końcem w. 
XVIIi, w którym powstała sztuka, jak 
z epoką wczesnego renesansu. Rozwój 
akcji wzmocni to skojarzenie analogjami 
z ..Romeo i Julją“. I tu i tam miłość

Węgierko i Gorczyńska jako Ferdynand i lady Milfort.

Solski i Malicka m

i śmierć, jako dwa slupy graniczne wioś- 
nianej sielanki, która, nienawiść rodowa 
lub przesądy klasowe wtrącają w otchłań 
tragedji.

jest w romantyzmie „Intrygi i miłości“ 
pewien prymitywizm sytuacyjny, jakaś 
rozbrajająca naiwność frazeologji. która, 
zamiast śmieszyć, wzrusza, jak wzruszają 
nas wspomnienia własnej pierwszej nie
zgrabnej. szczenięcej miłości. Jakże chęt
nie przebaczamy, poecie jego młodość! Tak

„Intrydze i miłości".

jak gdybyśmy rozgrzeszali samych sie. 
bie...

W osobach „intrygi i miłości" pokutu
je jeszcze pscudoklasyczny podział na ja
sne i czarne charaktery. Wszystkie świa
tła skupione są na postaciach dwojga ko
chanków: Luizy i Ferdynanda, przyczem 
rozkład świateł jest taki, że Luiza tonie 
niemal w aureoli anielstwa i męczeńswa, 
podczas gdy Ferdynand mieni sic raczej tę
czą gwałtownej, choć szlachetnej namięt
ności. Coś rycerskiego jest w tej postaci. 
Pasowałaby do niej raczej średniowieczna 
zbroja, niż palone buty i obc-sly mundur 
rokokowego majora.

Część blasków spływa i na najbliższe 
otoczenie romantycznej pary. Rodzice Lui
zy, szczególniej stary grajek Miller, to uo
sobienie mieszczańskiej cnoty i szlachetno
ści, pogłębionej jeszcze przez kontrast z py
chą, rozpustą i przewrotnością niemieckich 
możnowładców’ i ich zauszników.

Strona dekoracyjna nieco przesadni«1 
z punktu widzenia ścisłości historycznej 
ałe niewątpliwie zgodnie z intencjami poe
ty podkreśliła kontrast duchowy dwóch 
warstw społecznych. Po skromnej, choć 
pełnej charakteru izbic mieszczańskiej uj
rzeliśmy salę, ociekającą wulgarnym prze
pychem zwyrodniałego niemieckiego roko
ka. Złocone korkociągi kolumn, purpura 
adamaszków, jaskrawe stroje prezydenta 
Waltera i jego służalców, o wymownych 
nazwiskach Kalba i Wurma, stwarzały 
środowisko nieco herodowe o akcentach 
stylowej groteski.

Na pograniczu tych dwóch światów ko- 
łysze sę lady Milfort. Urodzeniem, wy-
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chowaniem, temperamentem, rozpieszczo. 
nem i rozpustnem ciałem należąca do kró
lestwa możnych, duszą i sercem ciąży do 
świata szlachetnych i pokrzywdzonych, 
szukając ostatecznej ekspiacji w ucieczce 
od pokus, i w wyrzeczeniu się swojej je
dynej prawdziwej, a nieodwzajemnionej 
miłości. Słusznie zauważył Boy, że kto 
wie, czy lady Milfort nie jest pierwszą 
w literaturze „kurtyzaną odkupioną przez 
miłość“, która później tak obfite wydała 
w literaturze romantycznej potomstwo. 
Coprawda w apologji tej „Damy kameljo. 
wej“ niemieckiego rokoka zbyt wiele jest 
naiwnych sprzeczności, aby tego uroczego 
pasożyta, żerującego bezwiednie na nie
doli uciśnionego ludu, zmienić w naszych 
oczach na jego orędowniczkę, ale czego 
nie zdoła uczynić logika, tego dokona za
pał i fantazja poety.

Przedziwny to świat, w którym ludzie 
myślą głośno, wypowiadają sobie w oczy 
wszystko to, co nam dzisiaj nakazuje prze
milczeć obłuda, ostrożność lub poprostu... 
dobre wychowanie. Zato, kiedy w grę 
wchodzi podstęp, to tak szatański, że wło
sy stają dęba ze zgrozy, iż święta ziemia 
może nosić takich potworów. Podobno 
szubrawcom najlepiej się powodzi, gdy 
trafią w środowisko szlachetnych i łatwo
wiernych ludzi. Jesteśmy świadkami ta
kiego „życia ułatwionego“ łajdaków 
i uproszczonej śmierci bohaterów miłości, 
zbyt uproszczonej, aby była konieczną.

I tutaj znów muszę zacytować Skiwskie- 
go, który z trzeźwością racjonalisty XX w. 
trafnie wnioskuje, że skoro po wypiciu 
trucizny przez nieszczęsną parę konflikt 
sśę wyjaśnił, należałoby corychlej przerwać 
wzniosłe tyrady i szukać ratunku przed 
zbliżającą się śmiercią.

Jednem słowem: ..Wody, octu, leka
rza!“, zamiast „O, błogosławiona śmierci“. 
Eakby było coprawda najprościej i naj
naturalniej, ale na miły Bóg, co zrobić 
z parą cudownie wyratowanych kochan
ków w romantycznej tragedji? Przecież 
to nie amerykański film z happy end‘em.

A jednak brakuje nam tego całkowite
go zwycięstwa miłości nad podłością nie 
w śmierci, ale właśnie w życiu, nam świad
kom i współuczestnikom największego 
triumfu życia nad śmiercią, jakiem było 
wyzwolenie narodu z wiekowej niewoli. 
I dlatego „Intryga i miłość“ porywa nas 
jedynie jako bunt, ale nie zaspakaja i nie 
zadawala, jako wymiar sprawiedliwości, 
gdyż jest rewolucją samobójczą, całopal
nym stosem miłosnych Wenedów.

A teraz parę słów o grze artystów. Mam 
wrażenie, że gdyby Schiller zmartwych
wstał i zobaczył Solskiego w roli starego 
Millera, a Malicką jako Luizę, byłby 
to najpiękniejszy dzień jego powtórnego 
życia. Solski wydobył na jaw wszystkie 
rysy tego artysty - mieszczanina: szla
chetną dumę i godność, weredyetwo przy 
pozorach układności (pierwsza rozmowa 
z Wurmem i tyrada do prezydenta Walte
ra), tkliwą miłość do córki (tu w interpre
tacji można się było dopatrzeć freudyzmu, 
czy to ta niespodzianka, którą obiecywał 
Solski przed spektaklem?). Żywość i sprę

żystość ruchów tego sześćdziesięcioletniego 
muzykanta była zaiste zdumiewająca. Zda
wało się, że cały „Drang u. Sturmperiode 
kipi w jego żyłach.

Luiza Malickiej była tak słodka i aniel
ska, że, jak powiedział Boy, można ją było 
odrazu włożyć do książki do nabożeństwa 
jak święty obrazek. Ale czy nie taką wła
śnie chciał ją mieć Schiller? A w decydu
jącej rozmowie z lady Milfort, w tym po
jedynku między wampem a aniołem miło
ści, czyż nie anielstwo właśnie odnosi osta
teczny perwersyjny triumf? Pognębiony 
anioł, który swoją własną śmiercią chce 
odgrodzić kochanka od szczęśliwszej ry
walki, zmienia się w demona. Węgierko 
jest świetnym artystą, ale niema ani gło
su, ani aparycji na bohaterskiego tenora. 
Cała postać duchowa Ferdynanda oparta 
jest na tonach wysokich. Wygłaszane zdu
szonym nieco basem są jak arja na viola 
damore, wygrana przez puzon.

Chmielewski miał lwi profil prowincjo
nalnego tyrana i kadłub brutala. Mniej 
szczęśliwi byli jego zausznicy: Grabow
ski — śmieszna kukła w roli Kalba i Ju- 
stjans bardzo padalczy jako Wurm. ale ani 
głosem, ani gestem niezdradzający swojej 
nieszczęśliwej miłości do Luizy, miłości, 
z której wylęgło się owo kłębowisko intryg.

Gorczyńska robiła wszystko, żeby postać 
lady Milford, szlachetnej jawnogrzesznicy, 
uczynić prawdopodobną i przekonywują
cą. Wyglądała ślicznie, z wdziękiem no
siła stylowe kostjumy — poematy kolory
styczne (chapeaux pas przed Węgierkową 
za suknię z angielskiej czerwieni i za ko- 
stjum podróżny w tonach bzu i ametystu), 
ale niestety w tej roli rokokowej miłośnicy, 
krzepką dłonią dzierżącej ster rządów we
wnętrznych niemieckiego państewka, snad
niej widziałoby się nie saską kruchą figu
rynkę, ale monumentalną karjatydę o boga
tych rubensowskich kształtach, kobietę 
z marmuru i z bronzu, ale nie z porcela
ny. Jakąś Pancewiczowi^ naprzykład.

A teraz pendant do ankiety „Czy kry
zys feminizmu?“ — Po wysłuchaniu „In
trygi i miłości“ zapytałam: „Czyż to nie 
świt feminizmu?“ — Przecież w tej pie
kielnej intrydze, którą omotano zakochaną 
parę, nie bierze udziału żadna kobieta. Sa
mi mężczyźni! A ta jedna, jedyna, która 
miałaby prawo być intrygantką, o ileż wy
żej stoi od swoich książęcych protekto
rów. 5-. p O

Przegląd Prasy
CZY NIEWOLNICTWO ISTNIEJE?

W „Gazecie Polskiej“ w art. Flo- 
rjana Sokołowa p. t. „Białe i czar
ne" czytamy:

Anglja obchodziła niedawno bardzo 
piękną rocznicę — stulecie zniesienia nie
wolnictwa. W lipcu r. 1854 aktem parla
mentu położony mu został kres na obsza
rach państwa brytyjskiego po długiej j 
zawziętej kampanji humanitarnej, prowa
dzonej przez Williama Wilberforce‘o i To
masza Buxtona. Nie hyło rzeczą łatwą

obalić „interes“» tak intratny, w którym 
zaangażowane były wielkie kapitały. An
glja dumna jest, iż zniosła niewolnictwo 
o 28 lat przed Ameryką, gdzie dokonał 
tego Lincoln po zwycięskiej wojnie do
mowej Stanów północnych z południu- 
wemi.

Rocznicę święcono uroczyście bankie
tem, mowami, artykułami. Składano hoł
dy działaczom społecznym i mężom stanu, 
którzy zasłużyli się na tern polu. Pięciuset 
ich potomków zjadło wspólnie „lunch' 
dla uczczenia pamięci swych przodków. 
Sis John Simon, Sir Philip Cunliffe Lister, 
minister kolonji i Sir Bolton Eyres Mou
sed, minister marynarki, wygłosili prze
mówienia okolicznościową, jako przedsta
wiciele resortów, które najwięcej wyróż
niły się w walce z handlem niewolnikami. 
Sir Bolton Eyres Monsell oświadczył, że 
dotychczas jeszcze czternaście statków 
angielskich, zajętych jest patrolowaniem 
zatoki perskiej i Czerwonego Morza, gdzie 
handel ten dotąd kwitnie. Lecz nietylko 
tam. Według przypuszczalnych obliczeń, 
conajinniej pięć miljonów ludzi żyje w 
stanie prymitywnego niewolnictwa, nie 
licząc miljonów, znajdujących się w sy
tuacji, mało czem różniącej się od niego. 
Abissynja, Afganistan, Liberja, inne kraje 
zachodniej Afryki, pewne części Chin, 
Arabja, niektóre prowincje Marokką, A- 
ineryka środkowa, Ceylon — wszędzie 
tam żyją miljony ludzi, których można 
kupować i sprzedawać zgodnie z painu- 
jącemi zwyczajami. W Chinach istnieje 
zwyczaj sprzedawania dziewcząt przed 
zamążpójściem do posług domowych, na 
Ceylonie niewolnictwo przybrało formę 
adoptacji dzieci, w środkowej Ameryce 
zakorzeniona jest instytucja pańszczyzny 
—• peonów, w Arabji 700.000 ludzi niema 
większych praw od psów i koni, 50 państw 
przystąpiło do konwencji Ligi Narodów 
w sprawie tępienia niewolnictwa, lecz pra
ca ta idzie bardzo wolno. Rząd abisyński 
obiecaj, że zlikwiduje niewolnictwo za 
piętnaście lat, ale czy różne komitety fi
lantropijne są w stanie skontrolować, co 
się dzieje w głębi Afryki lub w spelun
kach miast portowych na Wschodzie?

Express Poranny „Co w trawie 
piszczy“:

SYMPATJA.

Malarz S... naciągał często adwokata X... 
na drobne pożyczki, których oczywiście 
nigdy nie zwracał.

Na wiosnę bieżącego roku pan mece
nas został skazany na szęść miesięcy wię
zienia za jakieś niedozwolone machinacje.

Przed paroma dniami zjawił się poraź 
pierwszy po odbyciu kary w Ziemiańskiej. 
Zaledwie ukazał się na sali, malarz pod
szedł do niego, prosząc o pożyczenie dwu
dziestu złotych. Otrzymawszy żądaną su
mę wrócił do stolika i powiedział do sie
dzącego z nim znajomego:

— Nie potrzebuję dziś wprawdzie pie
niędzy, ale chciałem dac do zrozumienia 
temu biedakowi, że nie straciłem do niego 
sympatji.
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Tdobieta W świecie i w domu
„TYP A“ — KOMEDJA M. MOROZO- 
W1CZ . SZCZEPKOWSKIEJ NA SCENIE 

LONDYŃSKIEJ.

Grana niedawno na scenie teatru Ate
neum komedja autorki „Sprawy Moniki“ — 
Marji Morozowie/ - Szczepkowskiej p. t. 
..Typ A“ została przełożona na język an
gielski i niebawem ukaże się na jednej ze 
scen londyńskich.

Prócz tego komedja ta grana będze w 
teatrze żargonowym Izy Kamińskiej, jako 
umuzyczniona groteska. Również i prze
kład francuski komedji: ..Typ A“ jest w 
trakcie.

KOŁO SAMOKSZTAŁCENIA DO SPRAW 
KOBIECYCH.

Na wałnem zebraniu stów, kobiet z wyż- 
szem wykształceniem, jakie w tych dniach 
odbyło się, dowiedzieliśmy się, iż w roku 
sprawozdawczym założono koło samo
kształceniowe do spraw kobiecych, które 
zbiera się każdego czwartku na interesują
ce seminarja. Ponadto Stów. KWW zorgani
zowało kursy języków obcych, w związku 
z mającym się odbyć międzynar. kongre
sem federacji w r. 1936, w Polsce, w Krako
wie. W tym samym roku wypada 19-lecie 
polskiego oddziału tej organizacji. W 
związku z 10-leciem postanowiono wydać 
specjalną broszurę, której cz. 1-sza infor
mować będzie o pracy już dokonanej, cz. 
2-ga o zamierzeniach na przyszłość.

WYSTAWA KASZUBSKA.

Jedną z najlepiej rozwijających się sek- 
cyj Związku Strzeleckiego na Pomorzu jest 
Okręgowa Komisja Pracy Kobiet.

Dotychczasowy dorobek pracy strzelczyń 
pomorskTli pokazano nam na Wystawie 
Kaszubskiej, urządzonej w salach Dworu 
Artusa w Toruniu. Nazwano ją Wystawą 
Kaszubską, gdyż wszystkie eksponat}’ wy
stawy zostały wykonane według wzorów 
kaszubskich.

Wystawa przedstawia się okazale. Na 
wstępie zaraz podziwiamy ręczne prace wy
konane artystycznie w metaloplastyce 
przez p. Janinę Taterzankę z Oddziału Z. 
S. w Toruniu. Dalej oglądamy piękne prace 
koronkarskie, hafty kaszubskie oraz nowo
czesne (t. zw. aplikacje), dywany, makaty, 
poduszki, serwety, ozdoby choinkowe i in
ne ręczne roboty, — wszystkie wykonane 
przez strzelczynie z całego Pomorza. Szcze
gólnie podziwiany jest przez zwiedzających 
wystawę misterny i piękny naszyjnik z.... 
pestek ogórków.

Wystawę uzupełniono ceramiką, wyko
naną w Kościerzynie, drzewnemi wyroba
mi przemysłu ludowego, zrobionemi w 
Świeciu w stylu kaszubskim, oraz cieka- 
wemi obrazkami p. Ilrebenowej z Torun:,a.

*Z KLUBU WIOŚLAREK.

Dnia 15 grudnia 1594 r. odbyło sic Wal
ne Zebranie członikń Warszawskiego Klu
bu Wioślarek. Przed zagajeniem odbyło się 
uroczyste wręczenie albumu jubileuszowe
go Prezesce Klubu p. dr. Zofji Zabawskiej- 
Domosławskiej, w uznaniu Jej wyjątko
wych zasług dla Klubu w ciągu dziesięcio
letniej prezesury.

W sprawozdaniach Zarządu i poszczegól
nych Sekcyj przedstawiono działalność Klu
bu. który mimo ogólnego kryzysu, rozwija 
się, czego dowodem są liczne inwestycje te
goroczne i największe Mości w tym roku 
startów i zwycięstw regatowych.

Po ustąpieniu Prezeski p. dr. Zabawskiej- 
Domosławskiej. został wybrany nowy Za
rząd jak następuje: Prezeska dr. Janina 
Tuwanówna, Yice-prezeski: Aniela Ku 
kszówna i inż. Elżbieta Trembecka: Na
czelniczka przystani Jadwiga Suf fezy li
ska; Skarbniczka Anna Zacharjasówna; 
Sekretarka Marja Szypowska; Gospodyni 
lokalu Marja Jakubowska.

KOBIETY W PARLAMENCIE ANGIEL
SKIM.

Ze wszystkich kobiet, biorących udział 
czynny w życiu politycznem Anglji, nie
wątpliwie najwszechstronniejszą jest zna
na ze swych pamiętników, głośna i poza 
granicami swego kraju, lady Astor.

Wtajemniczona we wszystko, posłanka 
ta gotowa jest do dyskusji na wszelki te
mat i niejednego już ministra wprowadziła 
y zakłopotanie, dowiódłszy, że więcej wie 
o poufnych sprawach, tyczących się jego 
działu, niż on sam. Podczas ostatniej sesji 
parlamentarnej zadała rządowi 86 pytań, 
na które ministrowie musieli odpowiadać, 
co przeciągnęło o wiele godzin obrady par
lamentarne. A choć nieraz się zdarza, że 
mowy jej przerywane są przez przeciw
ników politycznych, nieustraszona lady 
nigdy nie ustępuje z placu, dopóki nie po
wie wszystkiego, co miała powiedzieć.

Jak donoszą jednak parlamentarne dane 
statystyczne, pomimo rekorodwej liczby 
mów swoich, lady Astor mówi mniej, niż 
inne członkinie angielskiej izby gmin.

Tak np. dowiedziano się, że używa dwa 
razy mniej słów na mowy swoje, niż kole
żanka jej, miss Eleanor Rathbone, przedsta
wicielka uniwersytetów angielskich, która 
mowy swe wygłasza z pedantyczną dro- 
biazgowością.

Przeciwieństwem miss Rathbone, będącej 
jeszcze jakby echem tradycji edwardow- 
skich i romantycznej kampanji sufraży- 
stek, tak w ubiorze, jak i wystąpieniach 
swoich jest Megan Lloyd George, utalento
wana córka byłego prem,jera. Posłanka ta 
odziedziczyła po ojcu sposób przemawia
nia zwięzły, a zarazem tryskający dowci
pem i jest uważana za najdowcipniejszą 
kobietę w angielskim świecie politycznym.

Jedną z najbardziej dystyngowanych po
staci kobiecych parlamentu angielskiego

księżna Atholh, jedyna członkini izby 
gmin, która zasiadała już w pierwszym rzę
dzie ław izby w charakterze członka rzą
du. Księżna należy do najzawziętszych 
przeciwniczek bolszewizmu i będąc mini
strem oświecenia, przeprowadziła już w 
szkołach wiele reform, hamujących wpły
wy komunistyczne.

Hrabina Iveagh, pomimo całej swej 
skromności osobistej, zaliczana jest do naj
rozumniejszych kobiet angielskich. W par
lamencie przemawia rzadko, gdy wszakże 
przemówi, to przykuwa do siebie uwagę 
wszystkich. Przyczyna tego jednak leży 
nietylko w jej pociągających mowach, ale 
także w jej postaci. Zawsze bowiem bar 
dzo wytwornie ubrana, wywołuje zachwyt 
godnoścą, z jaką potrafi nosić te stroje.

Mistress Talie należy do najnowocze
śniejszych polityczek angielskich. Ostatnio 
nazwisko jej stało się głośne, gdy1 wystąpiła 
energicznie u władz hitlerowskich w inte
resie bezprawnie aresztowanej małżonki 
jednego z posłów niemieckich. Lubi się 
stroić i pełna jest kobiecości, choć w parla
mencie umie przemawiać z energią i 
temperamentem prawdziwie męskim.

Miss Irene Ward broni dzielnie interesów 
okręgów przemysłowych Anglji północnej, 
które reprezentuje, rzadko jednak wystę
puje publicznie, przekładając pracę poza 
kulisami parlamentu, w czem także celuje 
koleżanka jej, wysoce wykształcona, zawo
łana podróżniczka, miss Thelma Cazalet.

Mistress S. A. Ward, posłanka z okręgu 
Cannocks. broni z werwą i wytrwałością 
interesów rolnictwa swego okręgu, gdy 
tymczasem mistress Runge słynie jako rze
czoznawczym ws wszystkich sprawach, ty
czących się wyścigów konnych i psich (w 
Anglji uprawiane są wyścigi chartów).

W sprawach polityki zagranicznej wy
bitną rolę, obok lady Astor, odgrywa po
słanka miss Graves, przez czas dłuższy 
czynna w ministerjum spraw zagranicz
nych.

Wreszcie mistress Shaw znana jest i łu
biana, z powodu krótkości swych przemó
wień, a miss Copeland — wysoce ceniona, 
jako znawczyni przemysłu garncarskiego.

Skala więc zainteresowań i działalności 
kobiet w parlamencie angielskim jest, jak 
widać z powyższego, bardzo rozległa.

OPODATKOWANIE BEZDZIETNYC11 
KOBIET W JUGOSŁAWJI.

Podczas konferencji jugosłowiańskich 
lekarzy w Bied, postawiono wniosek spe
cjalnego opodatkowania tych mężatek, 
które uchylają się przed obowiązkiem ma
cierzyństwa. Uzyskane drogą tego podat
ku pieniądze, przeznaczone mają być dla 
ubogich rodzin, obarczonych Pcznem po
tomstwem. Wniosek powyższy zyskał du
ży poklask, a lekarze jugosłowiańscy po
stanowili ~>rzedłożyć go parlamentowi.
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MARTYNIKA NA POLACH ELIZEJSKICH W PARYŻU.

W jednym z większych lokali na ulicy Champs - Elysees nastą
piło otwarcie wystawy kolonjalnej. Zdjęcie przedstawia kobiety 

z Martyniki wykonywujące tańce krajowe.

ROCZNICA ŚWIĘTA REGIONALNEGO, T. ZW. ROCZNICA 
„ESCALADE“ W GENEWIE.

552 rocznica obrony miasta Genewy przed Sabaudczykami była 
obchodzona uroczyście zapomocą odtworzenia niektórych epi
zodów historycznych. Na zdjęciu trębacz noszący godło miasta 

Genewy, odczytuje ludności proklamację.

WPRAWNE OKO I WPRAWNA RĘKA.

Studentki z Maryland Uniwerśity (Stany 
Zjedn.) korzystają z każdego pogodnego 
dnia, aby uprawiać swój ulubiony sport— 
strzelanie do ,celu. Grupa studentek!, 
którą widzimy na zdjęciu zdobywała już 
niejednokrotnie palmę zwycięstwa w za

wodach strzeleckich.



TAJEMNICA WYSP1» GALAI'AW».
i wiadomo tajemnica szkieletów znalezionych na jednej z 
lapagos nie została jeszcze wyjaśniona. Istnieje przypuszczeń 
,en z nich to śmiertelne szczątki Pani Margarety Witmer, ktorą ji- 
mv na zdjęciu, przed domkiem na jednej z wysp archipelagu, go . 

syn Pani Witmer. dotknięty ślepotą od szeregu lat.

a

BAL W KOMEDJI FRANCUSKIEJ.

Grupa rosyjskich śpiewaków, która 
występowała na Balu w Komedji Fran
cuskiej urządzonym przez Związek 

Artystów.

BOHATERSKA DZIEWCZYNA.

tziewiętnastoletnia panna Georgette Moreau, córka paryskiego anty- 
warjusza, idąc poprzez Quai de la Mégisserie, zauważyła mną młodą 
7-letnią dziewczynę Marcelle Damont, rzucającą się w nurty Sekwan.. 
lie namyślając się ani chwili, panna Moreau wskoczyła do rzek, 

i wyratowała młodą desperatkę.



NAUKA GOSPODARSTWA DOMOWEGO 
U OBCYCH.

Pod względem szkolnictwa gospodarcze
go — pisze autor — pryim wodzą Niemcy, 
już w szkołach normalnych zapoznają się 
tam dzieci z pracą około gospodarstwa do- 

• m owego, później zaś kształcić się one mo
gą w specjalnych, wzorowo prowadzonych, 
szkołach zawodowych.

Za Niemcami idą faszystowskie Włochy. 
Włoski Związek Pań Domu liczy 559.000 
członkiń, które współnemi siłami starają 
się przeprowadzić w ojczyźnie racjonali
zację poszczególnych gospodarstw. W ce
lach propagandy i nauki budują we wszy
stkich większych miastach Włoch wzorowe 
domy różnych typów, stanowiące ideał pod 
względem mieszkania i gospodarowania. 
Ludziom na wsi służą do nauki i demon
stracji odpowiednio urządzone samochody, 
objeżdżające najmniejsze i najodleglejsze 
wioski. Miasto^ Littoria, powstałe, jak wia
domo, na ziemi bagnistej, hodującej od se
tek lat tylko bakcyle febry, ma być sym
bolem odrodzenia idei „Sztuki gospodar
czej“.

W Anglji zaprowadzono obecnie w szko
łach normalnych, jako przedmiot obowiąz
kowy, naukę o gospodarstwie.

Ciekawym jest ruch wśród chłopców 
w Stanach Zjednoczonych. Domagają się 
oni sami nauki gotowania, nadającej się 
dla obozów letnich, następnie nauki o pro
duktach żywnościowych, celem racjonalne
go odżywiania się dla utrzymania zdrowia 
i powiększenia produktywności pracy; pra
gną wtajemniczać się wogóle we wszystkie 
prace dokoła gospodarstwa domowego. Na
wet na uniwersytetach amerykańskich ma
ją obecnie na życzenie młodzieży męskiej, 
zaprowadzić naukę gospodarstwa domowe
go. Może w przyszłości mężczyźni Ameryki 
będą dla nas konkurencją w dziedzinie 
pracy, która dotychczas była prawie wy
łącznie nasza własnością.

Jak mieszka 
Radjo-Muza

Radjo - Muza jest najmłodsza, a więc ja
ko kobieta jest w tym wieku, który s’’ę nam 
najbardziej podoba. Radjo - Muza jest wiel
ce popularna, a że my wszystkie ploteczki 
z życia „osobliwości“ popularnych cenimy, 
więc nie od rzeczy będzie opowiedzieć coś 
o Muzie, np.: jak mieszka, jakimi się ludź
mi otacza na podzień, no i jaki jej jest sto
sunek do nas wszystkich.

Na Zielnej pod Nr. 25 w szarej, wyrasta
jącej nieco ponad inne domy kamienicy, 
mieści się przytułek Muzy. Na drzwiach 
wejściowych — skromna tabliczka z napi
sem: „Polskie Radjo“. Naciskamy klamkę 
i wchodzimy—obszerny i wysoki haal dwa 
filary podtrzymują sufit. Cicho tu jest i 
poważnie — odrazu zdajemy sobie spra
wę, że mieszka tu ktoś bardzo artystycznie 
urodzony...

Więc chapeaux bas, płaszcze oczywiście 
też. Po białych marmurowych schodach 
wchodzimy na pcrwsze piętro. Mały

Studjo odczytome rozgłośni warszawskiej

przedpokój oświetlony dwiema lampami 
pająkami, rozlewającemi dokoła łagodny 
mleczny blask. Przed nami czworo drzwi. 
Wszystkie zamknięte.

No a co dalej? Dalej otwieramy drzwi 
i znajdujemy s;ę w błękitnym saloniku, 
zwanym pospolicie „Studjum kameralnem“. 
Ściany wybite są błękitnemi płytkami celo- 
teksu, po bokach stoją dwa ciemno-szafiro- 
we fotele, a w rogu kanapa. Pośrodku — 
czarne pianino, a przed niem „tron profe-

Drzmi tvielkiego studja muzycznego.

sora UrstcTia“. Tutaj akompanjuje on nie
widzialnym przez nas, a więc jakże pięk
nym solistkom, śpiewakom, czy też skrzyp
kom... Tu w rozpylonym przez kryształo
we żyrandole świetle, błąkają się skargi 
operowych aryj, czy też szalone, namiętne 
westchnienia i niekiedy echo włoskich pie
śni... Wgłębi studja żyje mikrofon. Oczy
wiście w mikrofonie zamknięte są dusze 
wszystkich radiosłuchaczy.

Ale nie mamy czasu. Przechodzimy do 
wielkiego studja — ściany białe, ozdobione 
wzorzystą sztukaterją — moc moc świa
tła — kryształowy olbrzymi żyrandol, kin
kiety boczne, w rogach stoją wspaniałe 
lampy — na wzniesieniu pulpit dyrygenta, 
a obok trzy koncertowe fortepiany.

W hebanowych szkatułach zamknięte 
drzemią cudowne melodje: mazurki, balla
dy i scherza, perełki uśmiechów i tragicz
ne skargi — korowód cieni wyczarowanych 
rękami wirtuozów7 czy też pałeczką dyry 
genta...

To tu — a dalej z małego korytarzyka 
na prawo — studjo odczytowe. Małe przy
tulne" pełne wiadomości „dobrego i złego“, 
notowań giełdy zbożowej, odczytów i felje- 
tonów. Tyle stąd wypłynęło w świat 
mądrych, a czasem jakże dobrych i koją
cych słów.

Znają to Państwo wszyscy — kilka słów 
spływających z głośnika i już jest inaczej. 
Ktoś bardzo bliski mówi do nas. tylko do 
nas...

A teraz przejdźmy jeszcze do studja spa- 
ekerjowskiego. Wchodzimy do równie ma
łego pokoiku, obTego równie żółtemi płyt
kami celoteksu. Na biurku stoi mikrofon, 
oraz pełna tajemniczych lampek i guzicz
ków skrzynka. Zapomocą tego skompliko
wanego przyrządu, speakerzy mogą złą
czać i wyłączać mikrofony we wszystkich 
studjach. Z boku pod ścianą mieść" «ię trzy- 
lampowy elektryczny gramofon. Stąd na
dawane są płyty gramofonowe — zawrotne 
walce, upajające tanga i rytmiczne foxtro- 
ty. Stąd z bladożółtego złocistego saloniku 
dźwięczy głos pana Tadeusza, głos pani Ja
neczki i pana Zbyszka...

Pójdziemy teraz do studja literackiego— 
o piętno wyżej. Znów jesteśmy w dużym, 
wysłanym dywanami miękkim i cichym 
salonie. Tutaj to właśnie są kulisy i scena 
„teatru i wyobraźni“. W tym zielonym po
koju, powstają najbardziej złudne obrazy 
rzeczy, których nigdy zobaczyć nie może
my — jest to scena, na której występują 
niewidzialni, z dźwięków utkani ludzie — 
których widzimy wyobraźnią dopiero wte
dy, gdy ich głos dojdzie do naszych uszu.

Schodzimy wreszcie zamyśleni marmuro- 
wemi schodanm ku wyjściu.

Tak mieszka Radjo-Muza, ale gdzież jest 
ona sama?

Ciałem Radjo-Muzy — jest dźwięk. Po 
powrocie do domu, kiedy usiądziemy* ze 
słuchawkami na uszach i przymkniemy 
oczy, zobaczymy ją wtedy napewno.
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Ogrodnictwo i hodowla.
HODOWLA KÓZ

Materjał rozpłodowy, jak przy 
każdej hodowli, gra u kóz wielką 
rolę. Tak, jak przy krowach, ist
nieją bowiem sztuki więcej i mniej 
mleczne.

Za mleczną rasę uchodzi francu
ska biała, bezroga, znana i u nas 
doskonale. Kozy te są w porówna
niu z innerni rasami, np. pignow- 
ską, toggenburską, znacznie deli
katniejsze .

Mleczność tej rasy przeciętnie 
wynosi 1.000 1. rocznie, a wcale nie 
należą do wyjątków, sztuki dające 
1.200 — 1.500 1. tmleka.

U nas przeciętnie kupuje się na 
targu, to co jest pod ręką — naj
częściej skarłowaciałe, po zgłodzo- 
nych i źle utrzymanych rodzicach.

I to także jest jednym z powodów 
ogólnego mniemania, że „kozy są 
nic nie warte“.

Zaznaczam ze szczególnym naci
skiem, że jeśli można nabyć rasową 
kozę, po mlecznych rodzicach i o 
wiadomym pochodzeniu, to zawsze 
opłaci się za nią zapłacić drożej. 
Wydatek ten sowicie procentuje. 
Kupując kozę, należy przedewszy- 
stkiem zwrócić uwagę na jej wy
gląd i budowę.

Powinna ona być wydłużoną, z 
szeroką piersią, nogi mieć niezbyt 
wysokie, a szeroko rozstawione, 
uda zwięzłe i dobrze rozwinięte. 
Wymię powinno być duże, miękkie, 
daleko ku tyłowi osadzone.

Przestrzec trzeba przed nabywa
niem sztuk, o wymieniu bardzo 
mięsiistem, gdyż to naogół oznacza 
małą mleczność.

Dobrego kozła można poznać po 
zwięzłej budowie ciała. Powinien 
mieć silną głoiwę, osadzoną na 
zgrabnie wygiętej, ale niezbyt gru
bej i długiej szyji.

Nogi kozła powinny być szeroko 
rozstawione, grube i niskie.

Oko powinno być bystre, cały 
wygląd wesoły i możliwie łagodny.

Przeciętna waga dorosłej kozy 
waha się od 55 — 45 kg., wyjątko
wo tylko więcej.

Włos mlecznej kozy powinien 
być miękki, lśniący i dobrze przy
legający.

Kozy dojrzewają bardzo szybko, 
ale ze względów zdrowotnych, uży
wać ich do rozpłodu nie należy zbyt 
wcześnie. Odbija się to bowiem 
ujemnie, zarówno na potomstwie, 
jak i na mleczności matki. Zbyt 
wcześnie użyte do rozpłodu kozły 
wyczerpują się szybko.

Kozy po skończonym 9-tyin mie
siącu, a kozły po skoczonym 15-tym 
miesiącu, należy uważać za dojrza
łe i parować.

Kozy lutują się głównie w paź
dzierniku i w listopadzie, kocą w 
marcu i kwietniu.

Koźląt rodzi się zazwyczaj jedno, 
dwoje, a wyjątkowo trzy sztuki. 
Koza może wykarmić najwyżej 
dwoje dzieci. Trzecie należy dać 
takiej matce, która miała tylko 
jedno, lub też, co łatwie jsze, wycho
wać na flaszce.

Dobrze żywiony cap moiże po
kryć rocznie około 80 kóz.

Koźlęta, albo dopuszczamy do 
matki, albo karmimy odrazo ze 
skopka. W pierwszych dniach 
ustalono dawać 6 razy na dzień, 
dając na raz po trochu mleka, aby 
koźląt nie przepoić, bo wywołuje 
to u nich poważne zaburzenia kisz
kowe. Do 6 tygodni trzeba dawać 
mleko pełne, potem można dolewać 
polewki z siemienia lnianego, lub 
kaszy owsianej.

Gdy koźlę zaczyna brać się do 
jedzenia, należy mu dawać ¡siano, a 
gdy się do niego dobrze przyzwy
czai, świeżą zieleninę. Później, do
karmiamy koźlęta śrutą owsianą, 
gotowanemi kartoflami z osypką 
i t. p.

Przy żywieniu kozy mlecznej, 
trzeba sobie przedewszystkiem u- 
świadomić jasno, że koza mleka z 
powietrza nie robi, a jest jedynie 
fabryką, która różne odpadki do
mowe i paszę treściwą na mleko 
przerabia.

Najlepsze i najzdrowsze mleko 
otrzymujemy przez- wypasanie ko
zy na pastwisku. System ten naj
lepiej odpowiada naturze zwierzę
cia.

Przy pasieniu kozy godnem uwa
gi jest to, że koza nie będzie się 
paść, jak krowa na jednem miejscu, 
a wyszukuje sobie poszczególne 
zioła, kwiaty i korzonki, które z 
apetytem zajada. Przy zestawieniu 
zimowej paszy dla kozy, należy te 
jej gusta uwzględniać. Oprócz 
słodkiego siana, należy zbierać już 
w maju i czerwcu liście dębu, brzo
zy, buku, lipy, orzecha laskowego 
i t. p. Pociąć je drobno na siecz
karni i doskonale wysuszyć. War
tość odżywcza takich liści jest bar
dzo duża. Oprócz tego, należy zbie
rać i suszyć bardzo przez kozę lu- 
bione zioła, jak: koper, kminek, 
rumianek, mięta pieprzowa, gor
czyca i t. p. (Mały dodatek tych ziół 
do' karmy, wpływa nietylko dodat
nio na zdrowie kozy, ale i bardzo 
podnosi smak mleka.

Z okopowych, wyśmienitą karmą 
dla kozy będą przedewszystkiem 
bulwy, które ona bardzo chętnie 
jada i to nietylko same kłęby, ale 
i liście, a nawet łodygi; dalej bu
raki cukrowe i pastewne, brukiew,

marchew, kartofle i t. p. Z pasz 
treściwych, wszelkie makuchy, o- 
tręby pszenne, wszelkie zboża i t. p.

Dodatek musi stanowić uzupeł
nienie codziennej dawki karmy. 
Skarmiać kozą można również sło
mę owsianą i plewy łupiny z łu
binu, które stanowią dla kozy zdro
wy pokarm.

Przejście z karmy suchej, na zie
loną i odwrotnie, musi się odbywać 
stopniowo, inaczej powoduje za
burzenia w trawieniu.

Kozę, tak samo, jak krowę trze
ba dwa razy na dzień poić — daje- 
my tu najlepiej dobre pomyje, lub 
też polewki. — Zimą koniecznie na
leży dawać pójkę ciepłą.

Pokarm trzeba dawać potrochu, 
nie wiele na raz. bo inaczej koza 
dużo marnuje.

Latem, jeśli koza stoi w komórce, 
trzeba ją karmić 5 razy dziennie: 
zimą wystarczy trzykrotne zada
wanie paszy.

Koza, która daje więcej niż 1 litr 
mleka, musi otrzymywać paszę tre
ściwą.

Karma kozy ¡musi być zawsze 
świeża, nie spleśniała, ani ¡stęchla, 
bo to zwierzętom bardzo szkodzi.

Dawka zimowa dla kozy: l1/- kg. 
siana łąkowego; 1 kg. gotowanych 
łupin z kartofli z dodatkiem 7s kg. 
otrąb pszennych; 1/2 kg. buraków, 
lub marchwi, oraz poidło z czystych 
pomyj, z dodatkiem 7« otrąb i odro
biny soli. .

Oczywiście, skład paszy zmieniać 
się musi w każdem gospodarstwie, 
bo kozą skarmiać należy przede
wszystkiem odpadki domowe. Go
dzien, należy dawać kozie na zmia
nę po jednej łodyżce—j^ako „okra
sę“ paszy: suszony kminek, jało
wiec, Holender, miętę pieprzową, 
rumianek i t. p. Dodatek tych ziół 
jest szczególnie ważny, jeśli cho
dzi o mleko dla niemowląt.

Dziwneim jest, że trujące rośliny 
jak np. ostromlecz, których inne 
zwierzęta nie tykają, kozie nie
tylko nie szkodzą, ale stanowią dla 
niej przysmak.

Koza powinna mieć stale w żłobie 
bryłkę soli, którąby mogła pobie
rać w dowolnej ilości. Przy trzy
maniu kozy w stajni, należy ją 
dwa razy na dzień wypuścić, przy
najmniej mą godzinę, aby mogła 
dowoli się wybiegać i użyć ruchu. 
Warunku tego lekceważyć sobie 
aie należy, gdyż jest on dla zdro
wia zwierzęcia nieodzowny.

Stajenka, przy hodowli kóz, od
grywa, dużą rolę. Musi być dosta
tecznie obszerna, widna i przede
wszystkiem sucha. Pamiętać nale
ży, że wilgoć bardzo zwierzętom 
tym szkodzi. Na zimę należy ją
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dobrze opatrzyć, pamiętając, że 
gdy kozy mają zimno, bardzo dużo 
paszy idzie na ogrzanie ich orga- 
nizlmu.

Nie należy zaniedbywać wietrze
nia i starać się, aby koza miała za
wsze czyste powietrze.

Czystość jest rzeczą bardzo waż
ną. Ściółka pod kozy musi być tak 
obfita, aby nigdy nie miały mokro 
Używać tu będziemy słomy, liści, 
trocin, miału torfawego i t. p. ma- 
terjałów pochłaniających wilgoć.

Samo zwierzę musi być bezwa
runkowo co dzień porządnie czy
szczone i, od czasu do czasu, my
te. Pamiętać trzeba, że dowiedzio
nym jest, że czysta koza daje 
więcej mleka, niż brudna, nie mó
wiąc już o jakości i wartości higie
nicznej tego mleka.

Pirzez czyszczenie, nietylko bo
wiem otwiera się pory skóry, ale 
pobudza się apetyt, lepsze trawie
nie i ogólny stan zdrowotny. My
cie i czyszczenie chroni kozę przed 
wszami, które stanowią jej plagę 
i bardzo zmniejszają wydajność 
użytkową.

Kozę porównać można z kasą 
oszczędności skrzętnej gospodyni, 
bo przy takiej odbiorczym, nic się 
w gospodarstwie domowem nie 
zmarnuje: wszelkie odpadki, obier
ki. pomyje, okruszyny i t. p. prze
robi ona na doskonałe mleko, a 
jeszcze w procencie da czubaty 
wóz nawozu, który bardzo się przy
da w ogródku.

ŹLE NIOSĄCE SIĘ KACZKI
Zagadnienie hodowli kaczek r 

jaja to sprawa bardzo ważna, któ
ra wymaga jednak jeszcze wielu 
prób.

Są rasy i poszczególne sztuki, 
których niesność nietylko dorów
nuje. ale nawet przewyższa kury 
pod tym względem. Pamiętać jed
nak trzeba, iż niesienie się u ka
czek jest podobnie jak i u kur ce
chą indywidualną. U kur od poko
leń prowadzi się odpowiednia se
lekcję w tymi kierunku, podczas 
gdv na tę stronę użyteczności ka
czek zwrócono uwagę stosunkowo 
niedawno.

Są np. takie kaczki, które się 
jeszcze w czwartym roku dosko
nale niosą. Inne już w drugim, 
trzecim zapasają się tak. że są do 
tego celu zupełnie niezdatne. Ta
kie^ oczywiście z hodowli powinny- 
być usuwane.

Racjonalne karmienie ma tu 
również wpływ olbrzymi. Do
świadczenie uczyj że kaczka nie 
lubi zmiany pokarmu i że się to u- 
jemnie odbija na niesieniu.

Kaczki w ciągu całego okresu 
znoszenia jajek powinny być tak

karmione jak do tego przywykły 
na początku.

Również nie lubią te ptaki zmia
ny kurników, - ani nawet zmiany 
podściółki.

Tak np. jeśli one raz przywykły 
spać na torfie lub słomie, to nie 
należy tego zmieniać.

Bardzo ważną jest rzeczą sama 
budowa kaczki i selekcja pod tym 
względem musi być bardzo suro
wa. Już młode kaczki poddaije
my bardzo starannym ogiędzinom 
i nieodpowiednie sztuki odrazu z 
hodowli usuwamy.

Dobra, nieśna kaczka nie może 
być za tłusta, powinna ona być ra
czej chuda i mieć wybitnie opusz
czony brzuch.

Wprawdzie zapasione kaczki 
mają również obwisły brzuch jed
nak dzięki warstwie tłuszczu jest 
on twardy, podczas gdy powinien 
być miękki.

Najłatwiej jest rozpoznać tłuszcz 
w miejscach pod skrzydłami, gdzie 
niema piór, a jest tylko puch.

Chuda kaczka ma skórę luźną, 
zaś tłusta mocno naciągniętą.

Wiele kaczek już po roku nie
sienia się, zamienia pokanm za
miast na jaja na tłuszcz — jest to 
zresztą cecha normalną, właściwą 
naturze kaczki, ale gdy hodujemy 
kaczki głównie na jaja bezwzględ
nie szkodliwą. Te egzemplarze po
winny być z hodowli usunięte.

Są tu i inne oznaki. Dobrze nio
sące się kaczki nie są płochliwe i 
zbyt ruchliwe, naodwrót nerwo
we i zbyt smukłe kaczki źle się 
naogół niosą.

ZIEMIA A WPŁYWY 
ATMOSFERYCZNE

Wpływy atmosferyczne mają na 
urodzaje i na strukturę gleby 
wpływ olbrzymi. Dobry rolnik 
musi uprawę ściśle do tego stoso
wać, gdyż tylko wtedy może mieć 
dobre rezultaty.

Co roku mamy inną pogodę. 
Przychodzą okresy suche, mokre, 
zimy ciężkie łub łagodne. Na 
strukturę gleby ma to zawsze swój 
wpływ. Nawet i wiatr może wy
wierać dobroczynny lub szkodliwy 
wpływ, zależnie od obróbki ziemi.

Najważniejszym czynnikiem po
zostanie jednak zawsze mróz - - 
jest on najlepszym pomocnikiem 
przy obróbce ziemi.

Mróz rozsadza twardą ziemię 
właśnie fam, gdzie ona jest najści
ślej złożona, podczas gdy nasze na
rzędzia rozbijają ją tam, gdzie ona 
jest już luźna.

Dlatego też, o ile tylko można, 
każdy kawałeczek ziemi powinien

być jesionią poruszony i przeko
pany.

Wskutek mrozu rozsypują się też 
wielkie skiby, co dla późniejszego 
rozwoju roślin posiada duże zna
czenie.

Szczególnie duże znaczenie ma 
mróz dla ziem ciężkich, gliniastych, 
które pod jego wpływem stają się 
przewiewniejsze i wogóle nabiera
ją lepszej struktury.

Na ziemie lekkie, piaszczyste 
mróz nie ma tak wielkiego wpły
wu, ale znów tych typów ziemi nie 
powinno się pod żadnym pozorem 
obrabiać wiosną, a zawsze tylko je
sionią, a to dlatego, że znów przy 
wiosennej obróbce wiatr by je 
zbytnio przesuszył i zabrał im na
gromadzone zimą zapasy wilgoci, 
coib-y bardzo obniżyło jej urodzaj
ność.

Drugim motywem, który każę 
stosować obróbkę jesienną ziem 
lekkich jest ten, że w poruszoną 
glebę wilgoć lepiej i głębiej wsiąka.

Jesienna orka powinna zosta
wiać ziemię o powierzchni możli
wie nierównej, aby mróz i śnieg 
miał jak największą przestrzeń. 
Przeciwnie, wiosenna uprarwa musi 
iść w kierunku oszczędzania na
gromadzonej wilgoci (u nas są 
zwykle suche wiosny) — dlatego 
też zaraz z wiosny, gdy tylko zie
mia zaczyna wysychać i gdy skiby 
zaczynają nabierać jaśniejszej bar
wy, należy pole przejść włóką, a 
w braku jej odwróconą do góry zę
bami broną. Na małych przestrze
niach równamy powierzchnię zie
mi tylcem grabi. Zabieg ten ma 
na celu przerwanie systemu włos- 
kowatych rureczek, a tym sa- 
a tym samym uniemożliwienie 
podsiąkania. wilgoci, oraz zmniej
szenie powierzchni parowania.

Odwrotnie, jeśli chodzi nam o 
wyzyskanie wilgoci z głębszych 
warstw np. w razie konieczności 
siewów z suchą ziemię — wtedy na
leży się uciec do wałowania.

Tak więc uprawa musi być za
wsze dostosowaną do gatunku gle- 
bv i do warunków atmosferycznych 
danego roku.

Marja Dąbrowa.

Czytelniczki

nasze

prosimy, aby żądały pism kobiecych 

we wszystkich kawiarniach, cukier

niach, restauracjach i t. d.
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JT)om i gospodarstwo
PAPIERY

Jest ich w każdym domu pod do
statkiem.

Papiery wartościowe, dokumen
ty, listy, papiery pamiątkowe, we
zwania płatnicze, rachunki, czaso
pisma i dzienniki, wreszcie papiery, 
w których przywozimy i przynosi
my z miasta paczki.

Zależnie od ładu, jaki panuje w 
domu, mają one swoje określone 
miejsce, albo tułają się po kątach, 
zaśmiecają dom i zawsze, gdy są 
najpotrzebniejsze „gdaieś się za
rzucają““.

A przecież zarówno papiery, jak 
i papier mają swój przydział, któ
ry nie zasługuje na bagatelizowa
nie.

Zarzucane rachunki, pokwitowa
nia, dokumenty, listy o ważnej tre
ści stwarzają w życiu chaos, są pod
stawą wielu kłopotów i poważnych 
strat Hiaterjalnych, albo moral
nych.

Są pomiędzy niemi takie, które 
wylmagają, po zapoznaniu się z ich 
treścią, natychmiastowego zniszcze
nia, te które nie powinny być do
stępne niczyjej ciekawości, nie mo
gą stwarzać precedensu do niedy
skrecji. Są znów całe szeregi in
nych, wymagających bezwzględne
go, systematycznego przechowaniem

Zarówno w życiu prywaitnem. 
jak i w życiu pracy, każdy papier 
musi mieć swoje miejsce, musi 
znajdować się pod ręką właśnie w 
chwili, kiedy jest nam niezbędnie 
potrzebny.

Gorączkowe przerzucanie teczek, 
wypróżnianie szuflad w poszuki
waniu niezbędnego w danej chwi
li papieru, czy dokumentu jest pod
stawą zdenerwowania i dowodem 
nieporządku, na które w życiu zor- 
ganizowanem nie może być miej-, 
sca. To też w imię dobrych posta- 
notwień, jakie wiele z nas powzię
ło u progu rozpoczynającego się 
roku, niech znajdzie się i mocne po
stanowienie, wprowadzone w czyn, 
bez zwłoki, uporządkowania archi
wów.

Przeznaczmy bezpieczne, odpo
wiednie miejsce dla dokumentów 
o ważkości nieprzemijąjacej, trwa
łej; stwórzmy jakiś bezpieczny 
schron rachunkom bieżącym, od
dzielny już zapłaconym i pokwito
wanym.

Szuflada, czy szufladka, w której 
przechowujemy kor espondenc j ę 
osobistą, niech ma zamek w porząd
ku, a kluczyk od niej niech nie leży 
nigdy na wierzchu, a co gorsze nie 
zmienia tego miejsca zależnie od

JEDWABISTĄ,fflflTOUlfl 
CEflE

zachowaPani,sto
sując płyn SI Ml, 
który nadaje cerze 
świeżość i urok 
młodości, usuwa 
wągry, pryszcze 
I zmarszczki oraz 
odtłuszcza skórę.

skali chwilowego roztrzepania wła
ścicielki.

Papiery pamiątkowe: listy od 
osób zmarłych, pamiątki rodzinne, 
najróżnorodniejsze dokumenty 
przeszłości, które mają swoi
stą wartość dla każdej z nas, mu
szą być w specjalnem, pelnem pie
tyzmu poszanowaniu. Dla nich prze
znaczamy jakieś zamknięte na mi
sterny kluczyk szkatułki, skrytki 
w antycznym sekretarzyku — miej
sca ustronne, ciche, pełne nastroju 
i skupienia.

Pozornie mało wartościowe sto
sy papierów, na które składają się 
przeczytane dzienniki i przeróżne 
pisma, nabywane dorywczo, lub 
abonowane, są tylko pozornie bez-‘ 
wartościowe.

Przydają się one w każdym do
mu, szczególnie jeżeli są w należy- 
tem poszanowaniu.

Zastosowanie przeczytanych 
dzienników jest podwójne: użyt
kowe i dochodowe. Jeżeli groma
dzimy je systematycznie, nie ob
chodzimy się z niemi w sposób na
cechowany wandalizmem, bywają 
nieraz pogotowiem ratunkowem (z 
punktu widzenia materjalnego) co- 
prawda na bardzo nikłą skalę, ale 
jakże opatrznościowem.

Gdybyśmy nawet najbardziej 
pogardzały drobnemi wpływami, 
co dzisiaj rzadko się zdarza, kilka
naście, a tembardziej kilkadziesiąt 
kilogramów papieru, o stałej sto
sunkowo wysokiej cenie, papieru 
łatwo sprzedażnego, nie może być 
inaczej uważane, jak za miły 
uśmiech losu.

To też stwórzmy dla przeczyta
nych dzienników rezerwaty. Prze- 
dewszystkiem przyuczmy domow
ników do składania ich na miejscu 
zgóry oznaczonem, gdzie powinny

być przechowywane conajmniej z 
jednego tygodnia, a lepiej z całego 
miesiąca w stanie nienaruszonym, 
gotowe do ponownego przejrzenia 
w razie potrzeby.

Zwiększającą się z tygodnia na 
tydzień kolekcję będziemy syste
matycznie składały w paczki i wią
zały, aby. je ukryć w bez- 
piecznem miejscu przed zaborczo
ścią wiecznie głodnych papieru rąk 
naszych pomocnic domowych. Bo 
trzeba przyznać, że w tych wła
śnie rękach papier poprostu się pa
li. Nigdy go niema zadużo, jest on 
zgóry uznany za coś bezwartościo
wego, za coś, co można i należy zu
żywać bez ograniczenia.

Temi właśnie niedocenianenii ga
zetami osłania się nieporządnie 
utrzymaną płytę kuchenną, zaście
lił źle utrzymane półki w kreden
sach, śpiżarniach, zużywa się je 
masowo przy rozpalaniu ognia, po
łyka się je z apetytem wprost za
dziwiającym.

Papier wydzielany przez panią 
domu budzi grymas politowania, 
który nie powinien jednak za
chwiać naszem mocnem postanowie
niem ukrócenia marnotrawstwa.

Zgoła inny los powinien spotkać 
czasopisma ilustrowane i prenume
rowane sporadycznie tygodniki 
i dwutygodniki.

Jeżeli nawet gromadzenie roczni
ków nie przedstawia dla nas spe
cjalnego zainteresowania, pamię
tajmy o tych licznych rzeszach lu
dzi, pozbawionych możności pre
numerowania, lub naby wania pism, 
ludzi czekających na dobrą wolę 
uprzywilejowanych, którzy chcie- 
liby podzielić się z niemi przeczy
tanemu pismami.

Mamy zresztą czytelnie, szpitale, 
przytułki, które czekają tylko na 
ofiarność jednostek i przyjmą ją 
zawiszę. ze szczerą wdzięcznością.

Docenianie wartości pogardza
nego w wielu domach papieru, pro
wadzi do niebezpiecznego kolek
cjonerstwa, niebezpiecznego z 
punktu widzenia zagrożonego po
rządku zaprzątaniem stosunkowo 
szczupłego w dzisiejszych mieszka
niach miejsca.

Nie niszczyć bezmyślnie papieru, 
nie znaczy bynajmniej gromadzić 
stosy, które leżą zakurzone po ką
tach, kryją się pod meblami, utrud
niają sprzątanie.

Wartościowe treścią powinny 
mieć normalny, celowy, stały od
pływ — bezwartościowe odbiorców, 
którzy nabędą papier „na wagę“, 
tworząc w ten sposób niewielką, ale 
zawsze pożądaną rubrykę wpływów.

Wanda Dobrzańska.
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Przepisy kulinarne
Kremy i galarety.

Krem ponczowy. Proporcja: 5 cytryn, 2 
kieliszki wyborowego, mocnego rumu, 40 
dkg. cukru, 10 jaj, 25 gr. białej żelatyny.

Ubić żółtka z pudrem do białości. Gdy 
już będą gęste i pulchne wlać przez gęste 
sitkoi sok z 5 cytryn. Postawić na zakrytej 
fajerce, ubijać trzepaczką, podgrzewając 
do zagotowania, jednak nie zagotować. 
Zdjąć krem z ognia, postaw"ć na lodzie i 
ubijać trzepaczką, aż do wystudzenia.

Zawczasu namoczyć żelatynę w obfitej 
zimnej wodzie, gdy zwiotczeje wycisnąć 
mocno i rozpuścić w odrobinie wrzącej 
wody. Do wystudzonego kremu wlać dwa 
kieliszk"' mocnego aromatycznego rumu i 
żelatynę. Wymieszać doskonale i dalej ubi
jać. Gdy gęstnieć zacznie dodać pianę z 
pozostałych białek. Wymieszać. Ozdobną 
formę wymyć bardzo czysto, wypłókae 
zimną woda, wyprószyć miałkim cukrem, 
ułożyć w niej krem, wstawać w lód. żeby 
doskonale zamarzł.

Wydając na stół obetrzeć formę serwetą 
umaczaną w ukropie i doskonale wyżętą, 
albo zanurzyć na sekundę w gorącej wo
dzie. Wyjąć na ozdobny' okrągły półmisek, 
albo na duży talerz szklany, przybrać 
ziarnkami winogron i oczyszczonemi z bia
łych włókien ćwiarteczkami mandarynek 
bez pestek.

Krem pomarańczowy. Proporcja: 2 b;a- 
łe i 2 malinowe pomarańcze. 1 cy tryna, 6 
jajek, 20 dkg. cukru w kawałkach, 25 gr. 
białej żelatyny.

Otrzeć cukier o skórkę z pomarańcz, 
utłuc miałko, ubić do białości z żółtkami. 
Ubijać w garnku kamienny m. Gdy żółtka 
są już gęste i pulchne postawić garnek na 
gorącej zakrytej fajerce, dodać sok poma
rańczowy' i cytrynowy przecedzony przez 
gęste s'tko, wymieszać. Podgrzewać do za
gotowania ciągle ubijając.

Wymoczoną w zimnej wodzie żelatynę 
odcisnąć, rozpuścić w szklance ukropu. 
przestudzić. Do wystudzonego kremu do
lewać (stopniowo żelatynę, ubijać trzyma
jąc naczynie z kremem na lodzie. Oddziel
nie ub'ć sztywną pianę z pozostałych bia
łek. Dodać ją do gęstniejącego kremu, lek
ko wymieszać. Złożyć w formę wypłóka- 
ną zimną wodą i wyproszoną miałkim cu
krem. wyrównać po wierzchu. Wstawić 
formę w lód, a gdy krem stężeje i dosko
nale zamarznie wydawać na okrągłym pół
misku przybrany kawałeczkami ananasa 
i ćw artkami mandarynek, albo pomarańcz.

Krem mrożony z owocami. Proporcja: 
litr śmietanki kremowej, 20 dkg. cukru pu
dru, trochę sproszkowanej wanilji. szklan
ka osączonych z syropu konfitur, albo 
drobno krajanych owoców osmażanych. 
Lód i sół do zamrożenia. Makaroniki.

Litr śmietank' kremowej wlać w duży, 
głęboki rondel, postawić w lodzie na dwie 
godziny.

Gdy już dostatecznie zamrożona, ubijać 
trzepaczką do spienienia. Gotowy krem cu
krować przez sitko pudrem osianym ze 
sproszkowaną wandją i ciągle ubijać. Do

dać osączone z syropu i lekko obsuszone 
konfitury, albo owoce smażone pokrajane 
w kawałki, wymieszać. Złożyć do puszki 
od lodów, obsypać ją drobno tłuczonym 
lodem, obficie wymieszanym z grubą solą, 
nakryć puszkę koceni, pozostawić tak na 
przeciąg kilku godzin.

Wydając krem na stół obetrzeć puszkę 
ścierką umaczaną w ukropie i doskonale 
wyżętą, wypuścić krem z formy na okrągły 
półmisek wysłany ładną haftowaną (białą) 
serwetką. Przybrać owocami osmażanemi 
i maleńkiemi makaronikami.

Krem z ¡kasztanami. Proporcja: litr śmie
tanki kremowej, 20 dkg. cukru pudru, pół 
kg. kasztanów.

Umyć czyste kasztany, ponacinać czub
ki, odrzucić zepsute kasztany. Zdrowe za
lać wodą, dając jej tyle, aby zupełnie przy
kryła kasztany, gotować pod przykryciem 
dopóki nie będą zupełnie miękkie.

Obrać z wierzchniej skóry i cienkiej skó- 
reczki jaka się pod nią znajduje, a gdy wy
stygną przetrzeć przez sito, albo zemleć na 
młynku od migdałów.

Zamrozić śmietankę, jak wyżej, ubić na 
sztywną pianę, cukrując przez sito (patrz 
krem mrożony). Wstawić gotowy krem w 
lód. Wydając na stół ułożyć pośrodku 
ozdobnego okrągłego półmiska piramidkę 
z kremu, otoczyć ją wieńcem przeciera
nych kasztanów, uważając, aby ich nie po
gnieść przy obsypywaniu.

Galarety.
Galareta pomarańczowa. Proporcja: 8 

malinowych pomarańcz, 2 cytryny, 60 
dkg. cukru. 5 szklanek wody, 4 dkg. że
latyny.

Cukier wr kawałkach obetrzeć o skórkę 
pomarańcz.. Włożyć do czystego rondla, za
lać pięcioma szklankami wody, sokem wy
ciśniętym z dwóch cytryn i przecedzonym 
przez gęste sitko. Gotować chwilę szumując 
bardzo starannie.

Wlać syrop do fajansowej salaterki, a 
gdy przestygnie dodać sok wyciśnięty z 
pomarańcz i starann e przecedzony, wre
szcie dodać wymoczoną w zimnej wodzie, 
odciśniętą i rozpuszczoną w odrobinie u- 
kropu białą żelatynę. Wymieszać. Zlewać 
stopniowo do formy, układając na każdej 
tężejącej warstwie plasterki malnowych 
pomarańcz, albo osączone z syropu i lekko 
obsuszone (tak żeby nie farbowały galare
ty) konfitury.

Przed zlaniem galarety wypłókać formę 
zimną wodą.

Wydając galaretę na stół ubrać ją osma- 
żaną w cukrze skórką pomarańczową i 
konfiturami osączonemi z syropu. Powinna 
być bardzo dobrze ochłodzona, bo tylko 
wtedy jest prawdziwie smaczna i odświe
żająca.

Mus cytrynowy. Proporcja: 6 cytryn, 60 
dkg. cukru w kawałkach, 5 szklanek wody, 
25 gr. białej żelatyny.

Otrzeć cukier o skórkę cytryn, włożyć do 
rondla, zalać pięcioma szklankami wody i 
sokiem cytrynowym przecedzonym przez 
sitko. Gotować na wolnym ogniu dopóki

się cukier całkoweie nie rozpuści. Wyszu- 
mować. Żelatynę wymoczyć w zimnej wo
dzie, odcisnąć, rozpuścić w odrobinie 
ukropu.

Dodać żelatyny) do syropu cytrynowego, 
wstawić naczynie na lód, ubijać trzepaczką 
dopóki mus nie /zrolU się zupełnie biały i 
gęsty. Wtedy wlać w formę wypłókaną 
zimną wrndą i wyproszoną miałkiem cu
krem, wpuścić formę w lód, doskonale za
mrozić. Wydawać na stół przybrany konfi
turami z osączonych czereśni żółtych i bla 
do-różowych.

Galareta z białego ioina z jabłkami. Aro
matyczne jabłka deserowe obrać ze skórek, 
wydrążyć środki, pokrajać na plasterki, 
zacisnąć sokiem cytrynowym, skropić pa
roma łyżeczkami araku, posypać cukrem 
pudrem

Zmieszać 5 szklanki białego wina z jedną 
szklanką wody, dodać 40 dkg. cukru w ka
wałkach otartego o skórkę pomarańczową, 
sok z dwóch cytryn i jednej pomarańczy, 
zagotow ać, w yszumować,. przestudzać. Roz
puścić 25 gr. białej żelatyny, postępując 
jak wyżej, dodać do galarety. Wlać w for
mę wypłókaną zimną wodą trochę galare
ty, gdy tężeć zacznie ułożyć na galarecie 
warstwę jabłek osączonych z soku, dać 
znów galaretę, jabłka i postępować tak aż 
do wypełnienia formy. Wierzchnia warstwa 
powinna być z galarety. Zamrozić.

Świeże owoce w galarecie. Przyrządzie 
słodka, galaretkę o dowolnym smaku, lip.: 
pomarańczową, cytrynową, z białego wi
na. Ułożyć na kryształowej salaterce war- 
stwd plasterków jabłek aromatycznych, 
zalać galaretką, dając jej tyle, aby owoce 
nie spłynęły. Gdy pierwsza warstwa tę
żeć zacznie ułożyć na niej plasterki mali
nowych pomarańcz, znów zalać galaretką: 
dać ziarnka winogron, galaretkę, plasterki 
dojrzałych bananów7 i znów galaretkę. Po
dawać w salaterce przybranej poworzchu 
plasterkami pomarańcz i ziarnkami wino
gron. Melba.

Wydawnictwo
„ŻYCIE PRAKTYCZNE ,
POLECA
DOSKONAŁĄ
KSIĄŻKĘ

„POTRAWY
z JARZYN“
która zawiera 29 przepi
sów przyrządzania potraw 
z jarzyn. .-. .-. .-.

Cona 1 Zł. z przes. poczt. 1 zt. 30 gr.

Do nabycia w Tow. Wyd. „BLUSZCZ“ 
Warszawa, Solec 87 i Świętokrzyska 17. 

Konto. P. K. 0. 12.200.
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Czarno - biały jumper robiony szydełkiem. 
Oryginalny śliniaczek do wkładania osob
no, zrobiony z czarnej wełny z białym 
brzegiem. Monogram może być haftowany. 
Wełniany żakiet trykotowy w kolorze beige. 
Bromowy skórzany pasek i drewniane gu

ziki.

1



Sporty zimowe

1) Granatowe spodnie, czerwona bluzka i biała kamizelka. Szalik i czap
ka trykotowe.

2) Spodnie bronzowe. Angielska bluzka z flaneli w kratę. Z tego samego 
materjału czapka. Bronzomy szalik z czerwonym monogramem.

3) Granatowe spodnie, kurtka z materjału imitującego futro.
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Angielski sportowy płaszcz na futrze. Kołnierz i guziki Z futra. 
J asno-beige palto sportowe. Rękawy, krawat i pasek z agneau rasę.

Szary kostjum sportowy z grubej wełny obszyty futrem.
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Skromna suknia wizytowa z czarnej wełny. Mały aksamitny kołnierzyk. 
Krawat z czarno - białego lacet.

Wizytowa suknia - kasak. Spódnica z matowego crêpe marocain, kasak 
z błyszczącego satin w dowolnym kolorze. Przy szyi modny klips. 
Suknia z czarnego crêpe marocain. Rękawy i karczek kimonowe.

Suknią iffljzytoma z crêpe mousse, ozdobiona klipsami.





Lniana serwetka. U dołu próbka ściegu. Projekt I) Weyssenhoffoivej.
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Serwetki śniadaniowe

Wykonane są podobnie jak poprzednie serwetki pod
wieczorkowe. Wymiar 28 X 38 cm. Ściegi: 1) Ścieg ciągle 
wprawo (brzegi naokoło serwetki); 2) Ścieg w trójkąty (śro
dek serwetki): l-o rząd i wszystkie rzędy nieparzyste (po pra
wej stronie roboty) robimy wprawo: 2-o rząd (po lewej 
stronie roboty) po oczkach wprawo (brzeg) 1 oczko wlewo, 

7 oczek wprawo*, t wlewo, 7 wprawo i t. p.; 4-0 rząd: po 
oczkach wprawo 2 oczka wlewo, 5 oczek wprawo", 3 wlewo 
5 wprawo i t. d.; 6-o rząd: po oczkach wprawo 3 oczka wle
wo, 3 oczka wprawo*, 5 wlewo, 3 wprawo i t. d.; 8-o rząd: 
pot oczkach wprawo 4 oczka wlewo, 1 wprawo , 7 wlewo, 1 
ivprawo i i. d. Następny rząd trójkątów będzie mijany jak 
to wskazują zakreskowane trójkąty na rysunku.

- - •
|oomarańez.
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Serwetka angielskim haftem na małą tacę. Projekt M. K.
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